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K o n s e k w e n c je
Nie po raz pierwszy okazuje się, 

że jedną z rzeczy najtrudniejszych 
jest wyciągnięcie konsekwencyj 
najprostszych.

W poniedziałkowej mowie p. 
wicepremjera Kwiatkowskiego zna 
lazło się kilka bardzo trafnych 
spostrzeżeń ogólnej natury (nie 
zajmuję się stroną gospodarczą 
tego przemówienia). P. Kwiatkow­
ski, stwierdziwszy, że istotne przy 
czyny naszych obecnych trudności 
gospodarczych tkwią głębokiemi 
korzeniami w strukturze współ­
czesnego życia, wzywał, by na­
czelną zasadą przy ocenie tych 
przyczyn stał się „jaknaiwiększv 
Obiektywizm, uwolniony od wszel­
kich rozgrywek politycznych". To 
Odwoływanie się do czynników ca- 
łościówych pojawiło się jeszcze 
kilkakrotnie z wielka siłą w mowie 
wicepremjera. Raz, gdy mówił że 
obowiązkiem każdego Polaka jesł 
współdziałać. bv załamać linię ua- 
szego rozwoju ku górze, by pobu­
dzić wszystkie utajone siły in.dywj 
dualne i zbiorowe do aktywnej 
walki o odrodzenie gospodarstwa 
narodowego". Potem, gdv z nacis­
kiem stwierdzał konieczność „zmo 
bilizowanła woli społecznej". I 
wreszcie w zakończeniu, gdy wska 
żywał. iak niezwykłe i nieoczeki 
wane sukcesy bywały w histori’ 
narodów, gdy „zjawiła się skon 
centrowana woła społeczna".

Tezy to trafne ponad wszelką 
wątpliwość. Oc-Jzi t<1kó o wycią­
gnięcie z tych przesłanek logicz­
nych wniosków. Jeżeli ma się świa 
domość, że w pewnej sytuacji po­
trzebna jest chętna współpraca 
każdego obywatela, że trzeba mo­
bilizować wolę snołeczną i ześrod- 
kpwywać wszystkie siły, to, oczy­
wiście. elementarna logika wska­
zuje, że trzeba zacząć od usuwa 
nia przeszkód, które w stosunkach 
obecnych stoią na drodze pospoił 
tego ruszenia wszvsłkieh ludzi 
dohrei woli Wyobraźmy sobie, że 
ńa wsi wvbucha pożar. Mieiscown 
straż ogniowa nie może podołsć 
sana; trzeba. bv wszyscy miesz 
kąńcv wsi zhiegłi się do wałki z 
żywiołem. Ale w owej wsi są po- 
zaeradzane pewne drogi i miesz 
kaiacy przy tvch drogach są od 
cięci od świata. Owóż gdvbv ko­
mendant straży kazał uderzyć na 
alarm. bv wszyscy czemnredzpi 
spieszyli na ratunek, czy nie po 
wiedzielibyśmy mu w prostocie 
ducha- ;,A każżesz pan przede 
yłszystkiem nosłtsmć te przeszkol 
dv. co grodzą drogi".

Na cóż zda się wzywanie do 
mobilizowania się wszystkich sił 
społecznych, gdy równocześnie 
system życia publicznego, jeśli nie 
wyklucza zuoełnie, to gruntownie 
zniechęca olbrzymią część tvch sił 
od udziału w pracach nad dobrem 
żhinrowem? Jak możną spodzie­
wa*? się, że wezwanie, iż „obo­
wiązkiem każdego jest współdzia­
łać" odniesie skułek, jeśli wsoół 
'działanie takie mus? poprzedzać'

złożenie hołdu lub conajmniej wy 
rzeczenie się swoich opinij? Jeśli 
w społeczeństwie jakiemś panuje 
zasada, że obywatele nadają się 
naogół do tego, żeby im przecią­
gnąć przez nozdrza kółka, za któ­
re pewna elita będzie ich wodziła 
za sobą, to nie wydaje śię, iżby 
tam mógł panować klimat, sprzy­
jający apelom do „wszystkich u 
tajonych sił indywidualnych i zbio­
rowych".

Historia zna dwa sposoby osią­
gania skuteczności takiego apelu, 
lednym jest demokratyzacja ustro­
ju — wytwarzanie w obywatelach 
poczucia odpowiedzialności i en­
tuzjazmu poświęcenia orzez udzie­
lanie im praw politycznych. Drugi 
iest nie wszędzie i nie zawsze do­
stępny. Zdarzaią się mianowicie od 
czasu do czasu ludzie o magne­
tycznej sile, którzy zdobywają so­
bie władzę dyktatorską i za któ­
rymi wielkie masy ida, jak urze­
czone, ufaiac śleoo ich kierownic­
twu. Nie rozumielibyśmy dzisiej­
szych czasów, ,gdvbyśmy z przedzi- 
•wnym urokiem tego rodzaju iedno.. 
stpk.nię liczyli się, jako z czynni­
kiem elektryzowania mas i chciell 
w naibardziei reprezentatywnych 
współczesnych dyktaturach spro­
wadzać wszystko do brutalnego

pochwycenia i wykonywania wła­
dzy.

To są, powtarzam, dwa możli­
we sposoby: albo demokratyzacja, 
albo człowiek, w którego wlepio­
ne są oczy wielkich odłamów spo­
łeczeństwa i którego słowo w jed­
nej chwili przeszywa serca milio­
nów obywateli. Tymczasem w Pol­
sce roku 1936-go •niema jednostki 
magnetycznej, której wystarczało­
by podnieść ręce do góry i zawo­
łać, a poderwą. się masy . 1 będą 
czynić. Do drugiego zaś soosobu- 
demokrafvzacji — nie chce się się­
gnąć. Jakimżę cudem ma więc po- 
wsfnć „mobilizacja woli społecz- 
nei"?

Rząd autorytetu. którv biie oby­
wateli oo głowie i mówi im- leżcie 
cicho, ja za was mvś)p mądrze, su, 
miennie.i odpowiedzialnie forzed hi 
sforia...)—jest w zgodzie ze swem 
za5ożpnipm Alp’ mZodić obywatelo­
wi: wstań. okaż dobrą wole, wy- 
i,-r7PS7 z siphię '/ 'n a  f nńśw W 0"’’’ 
i iednocześnie utrzymywać usfrói. 
któn’ iest całkowicie opattv na 
przeświadczeniu ’ o brakli dobre* 
woli ii obywatela i który te  nie­
ufność co krok obywatelowi oka­
zuje. — nie, tego nie można.

Albo — albo. Jeśii władzy wy­
starczy bierna postawa soołeczpń-

stwa, wygaszenie w niem oporu, 
wówczas można na ludzi fukam 
rządzić nimi rozkazami i podginai 
ich sobie pod swój autorytet. Ale 
jeśli chce się mieć czynny stosu­
nek obywateli do wielkich zagad­
nień państwowych i jeśli w szcze­
gólności chce się, jak p. wicepre­
mier, wyzwalać ich „wszystkie u- 
tajone siły", wówczas trzeba zde­
cydować się na stworzenie warm 
ków, wśród których jedynie we­
zwania takie trafiają ludziom do 
przekonania. Władza może dzie­
lić społeczeństwo i rządzić jedna 
częścią przeciw drugiej. Ale nie 
może żądać od wszystkich eutu 
żlastycznei ofiarności i równocze­
śnie wybrańców tv1ko przycisnąć 
do łona a resztę społeczeństwa 
traktować, jak pariasów politycz­
nych.

To takie proste. P. wicepremier 
Kwiatkowski ma óhlźiibełń1®:*- 
s'uszność, gdy twierdzi, że histo­
ria narodów notowała n’P7wvk»-> 
sukcesy, ilekroć „zjawiła się 
skoncentrowana wola społeczna" 
Ale historia' nie zna cudu, iżba ta­
ka wola pojawiła się w społeczeń­
stwie -pokryłem skorupą deniorali- 
zacji. przeciwwolnościoWej.
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Oblężone Makalle
Porażka wojsk włoskich na Południu

Na froncie północnym sytuacja 
wojsk włoskich znajdujących się 
w Makalle, staje się coraz krytycz 
nic'sze Według doniesień nbisyń- 
skich Włosi pozbawieni są dowo­
zu wody i żywności wskutek od­
cięcia przez Etiopów dróg komuni­
kacyjnych. Wiadomości te nie są 
potwierdzane przez komunikaty 
włoskie, ale i ton tych ostatnich 
komunikatów jest dość minorowy.

Na południu, według wiadomości 
otrzymanych z Harraru. Włosi mie 
U ponieść dotkliwą porażkę Źró­
dła abisyóskie twierdzą, że armia 
dedżasmacza Baieuniou Merede 
została zaatakowana przez Wło­
chów. Wojska włoskie po zadętej

bitwie były zmuszone do odwrotu. 
Włosi mieli pozostawić na placu 
boju bardzo wielu zabitych i ran­
nych. Abisyóczycy zdobyli po­
dobno 16 tanków, 70 karabinów 
maszynowych, 3 haubice i 11 aut 
pancernych.

Angielskie źródła podają pewne 
szczegóły tej bitwy. Walki miały 
się toczyć pod Wardara. 1500 So- 
malisów włoskich zaatakowało A- 
bisyńczyków, lecz zostali oni zmu­
szeni do odwrotu. Wskutek tej po­
rażki woiska włoskie, które znaj­
dowały się pod Wadit, na połowie 
drogi pomiędzy Negbelli i Wadara 
zostały zmnszone do cofnięcia się 
w kierunku Negbelli.

Strajk powszechny w  Pekinie
p rzec iw R o  p o lic ji

Cale życie Pekinu zostało spa­
raliżowane przez strajk powszech­
ny, który jest wyrazem orotestu 
przeciwko używaniu przez policję 
gazu łzawiącego. Stiajkuiary do­
magają się dymisji szefa policji.

Strajkujący są panami sytuacji. 
Wszystkie sklepy i magazyny, re­

stauracje i Banki zostały zamknię­
te, albowiem strajkujący zagrozili 
wybiciem szyb. Otwarte są tylko 
apteki i składy z opałem gdyż 
mróz dochodzi do 13 stopni. Wła­
dze miejskie zachowują się nara- 
zie biernie wobec akcji strajkują­
cych. (PAT.).

Orugi dzień walki drukarzy

Strajk trwa dalej
tasfenn iilNk slraj!

Strajk drukarzy warszawskich. 
Który rozpoczął się w środę, frwi 
solidarnie, rozszerzywszy się na 
drukarnie gazetowe.

Zatrudnieni w tych drukarniach 
pracownicy stanęli do akcji, która 
już od środy zrana objęła, jak to 
pisaliśmy, drukarnie dziełowe.

Czwartkowe pisma popołudnio­
we wyszły w zmniejszonej obję­
tości, zużytkowując rozporządzai- 
ny zapas.

Drukarnie państwowe stanęły

narówni z prywatnemi, z wyjął-; 
kiem „Drukarni Państwowej" (Mio 
dowa 22), Drukarni Sztabu Główne 
go i Drukarni PKO., gdzie zostało 
osiągnięte porozumienie, o czem 
już pisaliśmy.

Wśród strajkujących panuje na­
strój bojowy i ufność w pomyślny 
rezultat akcji.

W tej chwili trudno jest jeszcze 
określić liczbę strajkujących. W 
każdym razie znacznie przekracza 
ona liczbę obecnych na wielkiem

„Trzecia" Rzesza

może wystawić 2 .280 .000  żołnierzy
Na łamach „Le Soir“ płk. L. Tas 

nłer ogłasza artykuł, poświęcony 
zbrojeniom niemieckim, w którym 
stwierdza, że począwszy od Hstn- 
oada 1935 r. Niemcy utrzymują ar­
mię stała. Iłczaca w stanie pokojo­
wym 600.000 żołnierzy. Do tej sko­
szarowanej armji, doskonałe wye 
kwinowane; i uzbrojone}, dodać 
należy, zdaniem autora. 250 000 lu­
dzi z armii pracy, 100.000 łudzi z 
formacvi politycznych (SA i S.S.) 
oraz 40.000 rezerwistów w wieku 
od 25 do 35 lat. odbywających dwu 
miesięczne ćwiczenia.

Zdaniem płk. Tasnier, armia lin­
iowa „Trzeciej" Rzeszy liczyć be-

dzie z końcem r. 1936, 2.280.000 
żołnierzy. Poza tą armją Niemcy 
mogą wystawić jeszcze armję ty ­
łów, którą autor oblicza na jeden 
miljon. (PAT.).

Galrnet Roalścyjny
na huryzoncie

W Jto łacb  politycznych Grecji 
mówi się o możliwości utworzenia 
gabinetu koalicyjnego, który miał­
by poparcie liberałów (Vcnizelo- 
sa) i ludowców (Tsaidarisa), oraz 
zwolenników Mefaxasa, Kafandari 
sa i Papanastasiu. (PAT-).

zgromadzeniu drukarzy w dniu 4 
b. m. i wynosi napewno nie mniej 
niż 2.500 ludzi, zatrudnionych w 
około ISO zakładach.

Jak wiadomo, prowadzone do 
późna; w nocy ze środy na czwar­
tek zebrania Międzyzwiązkowej 
Komisji Cennikowej ze Związkiem 
Wydawców zostały zerwane.

W czwartek zrana od godz. 1 ’ 
do 2 p. p. odbywała się u Okręgo­
wego Inspektora Pracy Konferen­
cja, zwołana z jego inicjatywy.

Inspektor doradzał zawieszenie 
strajku w drukarniach gazetowych 
i oddanie sprawy komisji roziem- 
czej, a także wysuwał, propozycję 
arbitrażu.

Komisja Cennikowa nie przysta 
ła na te propozycje.

• •
Należy zaznaczyć, że szereg za­

kładów zwraca się do Komisji z 
gotowością zaakceptowania wa­
runków wysuniętych przez druka­
rzy, jednak Komisja traktuje te 
oferty z rezerwą, niechcąc two­
rzyć wyłomów w akcji.

**
W ciągu dnia dzisiejszego ma 

się odbyć wielkie zgromadzenie 
drukarzy, w celu poinformowania 
ogółu o stanie akcji, i powzięcia 
decyzji co do najbliższych dni.

Gubernator Hoffman oświadczył, 
że jego rozporządzenie co do po­
nownego zbadania sprawy Lind- 
bergha nie powinno wpłynąć na 
termin stracenia Hauptmanna. Wy 
konanie wyroku nie powinno ulec 
ponownej zwłoce. Poszukiwanie 
wspólników Hauptmanna prowa­

dzone jest w dalszym ciągu i bę­
dzie kontynuowane nawet po pra- 
wdopodobnem straceniu Haupt­
manna. Jeżeli w sprawie Haupt­
manna nie zajdzie nowy zwrot, to 
będzie on stracony pomiędzy 16 
marca a 11 kwietnia. (PAT.).

Odroczenie Kongresu
Pracowników samorządowych

Spowodów niezależnych od or- i b. r., kongres nie odbędzie się w 
ganizatorów ogólnopolskiego kon- oznaczonym terminie, a został 
gresu pracowników samorządo- przesunięty na dzień 16 lutego r.b. 
wych. przewidzianego na 9 lntego I

Zatarg w górnictwie

H i i w  msloiaii irawsiown
Wczoraj odbyły się w Katowi­

cach rokowania przedstawicieli 
związków zawodowych i przemy­
słowców o uregulowanie zarob­
ków dla pewnych kategoryj robot­
ników w kopalniach, oraz o znie­
sienie pogotowia pracy.

Związki zawodowe zażądały u- 
stalenia dla wozaków i pbiskarzy 
stałych plac, co oznaczałoby pew­
ne polepszenie dotychczasowych 
zarobków.

Na żądania te przemysłowcy o- 
świadczyli, że wystąpią z postula­
tami obniżenia plac we wszystkich

kopalniach węgla dla wszystkich 
kategoryj robotników o 15%, a w 
koksowniach — o 25%, oraz o do­
datkową obniżkę w Zagłębiu Ryb- 
nickiem i Pszczyńskiem o 3% (ra­
zem — w tych zagłębiach o 18%).

Przedstawiciele związków zawo­
dowych odpowiedzieli, że o żadnej 
obniżce nie może być mo«y i na 
nią nie zgodzą się pod żadnym po­
zorem. Wprost przeciwnie — do­
magają się podwyżki conaimniej o 
lc% , względnie wprowadzenia 
6-godz. dnia roboczego przy utrzy­
maniu dotychczasowych zarobków.

„Robotnicy zwyciężają 
gdy sa naprawdę solidarni...

tylko wtedy91
August 3ebel

9

£



Str. 2

Wobec niebezpieczeństwa hitlerowskiego
Przegrupowania polityczne w Europie

P rasa paryska zastanawia się 
nad wynikami rozmów paryskich 
i dochodzi do wniosku, że w roz­
mowach tych zaznaczyła się w 
sposób dobitny solidarność między 
Francją i  M ałą E ntentą oraz zbli­
żenie krajów Małej Ententy do 
Austrji.

W edług ,,L'O euvre“ za k ilka ty 
godni może rozpocząć się w Gene­
wie konferencja krajów, graniczą­
cych z Austją w celu uzgodnienia 
sposobów automatycznego zastoso ; 
w ania art, 16 paktu Ligi. Do kon­
ferencji tej przyłączą się niew ąt­
pliw ie Turcja i ZSSR., poczem 
konferencja ta  stanie się europej­
ską. Doprowadzi ona do pomyśl­
nych wyników, j> ile Francja bę­
dzie m iała energię zdecydowane­
go prowadzenia obecnej polityki. 
Pozyskanie Anglji dla takiej kody­
fikacji art. 16-go zależeć będzie 
od dyplomacji francuskiej.

„Le Journal" pisze, że prawdzi­
w a polityka wioska polega na po­
rozumieniu z Jugosławią na Adrja 
tyku  i z państwami Małej Enten­
ty  w  dorzeczu naddunajskiem. Za­
m iast tego W łochy zbliżyły się do 
Bułgarji, k tóra  nic nie może zdzia­
łać, ponieważ otoczona jest ze 
wszystkich stron. Jedynym  logi- 
casLym elementem polityki włoskiej 
jest zdecydowana obrona Austrji 
Oczywiście aw antura afrykańska 
ogranicza możliwości Włoch 
tym względzie.

*«»
Agencja R eutera  donosi z Pary­

ża: W miarodajnych kołach au­
striackich twierdzą, że w  czasie 
rozmowy Flandina z S tarhem ber- 
giem, ten ostatni zaznaczył z naci­
skiem, iż Rząd austrjaoki nie po- 
dejmie żadnych kroków  w spra­
wie restauracji Habsburgów bez 
porozumienia ‘ się z  m ocarstw an 
europejskiemi. (PAT,).

Nie było spotkania
W iększość paryskich dzienni­

ków porannych donosi, że w ice­
kanclerz austrjacki ks. Starhem- 
herg, k tóry  opuścB we środę wie 
ozorem stolicję Francji, nie spot­
k a ł się z  przybyłym w godzinach 
rannych do Paryża pretendentem  
do tronu austriackiego, arcyksię­

ciem Ottonem. Jedynie dizietjnik 
„L'Oeuvre" twierdzi, że ke. S tar­
li emberg w idział się pokryjomu z 
arcyksięciem Ottonem. W szyst­
kie dzienniki zamieszczają dekla­
rację ks. Starhemberga wobec 
przedstawicieli prasy austriackiej. 
„Petit Parisien" pisze, że niespo­
dziewany przyjazd arcyksięcia O t­
tona nie był na rękę Starhember- 
gowi, k tó ry  zobowiązał się do i 
widzenia się z pretendentem  
czasie rokowań, prowadzonych z 
rządami Francji i Auglji. W tych 
warunkach przyjazd arcyksięcia 
wywołał zrozumiałe niezadowole­
nie i  w prowadził niemiłe zgrzyty. 
Arcyksiążę O tto zaszkodził włas­
nej sprawie przez swój nieoczeki­
wany przyjazd do Paryża, który 
może być interpretow any jako 
chęć wpłynięcia na przedstawicie 
la Rządu wiedeńskiego 
prowadzonych przez niego roko­
wań. „L'O©uvre" mówi 
nie o „wiedeńskim fiknie" oraz o 
całkowitej zmianie sytuacji. Ks. 
S taihem berg w  rozmowie z mini­
strem  Flandinem zobowiązał się 
do odroczenia sprawy przywróce­
nia monarchji w  Austrji dopóki 
państw a sukcesyjne nie dadzą swej 
zgody na piśmie na zmianę ustro- 

Przyjazd arcyksięcia O ttona i 
przywódcy legitymistów austriac­
kich posła W iesnera zmienił cał­
kowicie sytuację. Arcyksiążę 
go towarzysz udali się do ks. Star 
hemberga, k tóry  w zbraniał się na 
wiązać kontaktu z pretendentem . 
W iesner przyjął przedstawicieli 
p rasy anglosaskiej i mówił do 
dzienikarzy w  imieniu ks. S tar­
hemberga. „Petit Journal" tw ier­
dzi, że tu recki minister spraw  za­
granicznych Ruszdi Aras wypo­
wiedział się stanowczo przeciwko 
przywróceniu monarohji Habsbur­
skiej. (ATE.).

W sprawie rozmów paryskich, 
w  których bierzc także udział wi­
cekanclerz Austrji, ks. Stanhem- 
berg, p rasa oficjalna wiedeńska 
zachowuje dziwnie powściągliwe 

e. Jedynie gazety, inspi­
rowane przez Pragę, w  długich 
wywodach podkreślają znaczenie 
paktów  kolektywnych, jako najlep-

szej gwarancji pokoju Europy, a 
w  szczególnośoi Europy Środko­
wej, Również nie znajdue w  p ra­
sie oświetlenia niepowodzenie mi­
sji Starhem berga w  sprawie ie- 
stauracji Habsburgów, szeroko ko­
mentowanej tu przed jego wyja­
zdem do Londynu w  związku z 
akcentam i legitymistycznemi mo­
wy jego, wygłoszonej podczas ape­
lu „frontu patriotycznego' Sta- 
nowoze veto Londynu w  sprawie 
restauracji wywołało w  tu‘ejszych 
sferach legitymisłycznych pewne 
przygnębinic.

„Echa leśne” i dziwne obyczaje

List p. SŁ Cara marsz. Sejmu
do p. min. Poniatowskiego

W czoraj przed przystąpieniem 
do porządku dziennego, t  j. do IH 
czytania budżetu przewodn. Ko­
misji Budżetowej W icemarszałek 

Byrka, oświadczył, że otrzymał 
od p. M arszałka Sejmu następują­
ce pismo:

„W arszaw a, dn ia  5  lu tego  1936 
Do P an a  Przewodniczącego 
K om isji Budżetowej Sejm u

R. P .
Z ałącza jąc  odpis p ism a w ysto­

sow anego przeze m nie do P an a  Mi-

Berlin zapatrzony w Paryż i Londyn
a pisma hitlerow skie domagają się
„ u re g u lo w a n ia "  s p raw y ... Gdańska

W brew pozo rom nie  ulega w ąt­
pliwości, iż cała uwaga urzędowe­
go Berlina skierowaua jest na roz 
mowy dyplomatyczne, zapoczątko­
wane w Londynie i kontynuowa­
ne w  Paryżu. Doniesienia o prze 
biegu narad dyplomatycznych 
Londynie i Paryżu wywarły w Ber 
linie silne w rażenie i  uczucie nie­
ukrywanego żalu, iż Niemcy me 
u c z e s tn ic z ą  w  tych naradach.

P rasa niemiecka, k tóra  przez 
szereg dni podaw ała jedynie te le­
graficzne doniesienia o rozmowach 
dyplomatycznych w  stolicach za­
chodnich, przeszła obecnie do o- 
mawiania tych rokowań. W opmji 
publicznej Niemiec wrażenie wy­
wołały zwłaszcza komentarze 
„Frankfurter Zertung".

Dzienik ten  dał w yraz przekona- 
u , iż dyplomacja angielska umk­

nąć pragnie prowadzenia polityki 
koalicyjnej przeciw Niemcom i że 
rozmowy dyplomatyczne, przepro 
wadzoue w Londynie i Paryżu, 
nie mogą być uważane za nową 
próbę osaczania Niemiec. Zdaje 
się natom iast nie ulegać w ątpli­
wości, że zarów no Anglja jak i

Francja dążą do przeprowadzenia 
w praktyce zasady kolektywnego 
bezpieczeństwa w Europie.

Niemcy, k tóre  dotychczas trzy­
mały się dwustronnych układów 
bezpieczeństwa, będą zmuś: 
pod groźbą odosobnienia poddać 
rewizji swój stosunek do układów 
kolektywnych. Pismo podnosi, ii 
Rząd niemiecki gotów przyłączyć 
się do polityki prowadzonej przei 
państwa zachodn-e, pod warun­
kiem spełnienia szeregu postula­
tów Niemiec. Postulaty te zmie­
rzają do nowego uregulowania 
kwestji Gdańska i Kłajpedy, zała­
tw ienia zdemilitaryzowanej streły 
w Nadrenji, rewizji postanowień o 
umiędzynarodowieniu rzek niemie­
ckich, wreszcie do przyznania Nie 
moom kolonji.

Nie ulega prawie wątpliwości, 
iż dyplomacja niemiecka w  naj- 

«ym  czasie zawiadomi zainte­
resowane Rządy o gotowości Nie­
miec uczestniczenia w  systemie 
zbiorowego bezpieczeństwa oraz 

warunkach, pod jakiemi Rząd
niemiecki gotów to  uczynić.

(Preee).

n is tra  Rolnictw a i  R eform  Rolnych 
uprzejm ie proszę P a n a  Przew odni­
czącego o podanie treśc i tego  p is ­
m a do wiadomości K om isji Budże­
tow ej n a  najbliższeui je j  posiedze­
n iu .

(—) S t. Car".
Następnie przewodniczący od­

czytał odpis pisma Pana Marszał­
ka Sejmu do Pana Ministra Rolni­
ctwa i Reform Rolnych.

W arszaw a, dn. 5 lutego 1986 r. 
Do P a n a  M inistra

R olnictwa i R eform  Rolnych
w miejscu.

W  związku z pism em  P a n a  Mi­
n is tra  z dn ia  w czorajszego w sp ra ­
wie zasłyszanej przez podw ładne­
go P anu  M inistrow i urzędnika  roz­
mowy pomiędzy posłam i Kozickim 
j  K am ińskim , k tó ra  m ia ła  m iejsce 
w dq. 1 b . m . po zam knięciu posie­
dzenia K omisyj Budżetowej w ku ­
lua rach  sejmowych, nadm ieniam  co 
n astępu je :

Pism o swe, przeznaczone dla 
nm ie, jako  M arszałka  Sejm u, Pan 
M inister przesła ł w  odpisie, bez u -  
przedniego porocum ienia s ię  ze 
m ną, P anu  Przew odniczącemu K o­
m isji Budżetowej z p rośbą  o odczy­
ta n ie  go n a  K om isji. Sądzę, że o- 
b ran a  przez P an a  M in istra  droga 
n ie  odpowiada form om  kom uniko­
w ania się w  podobnych w ypadkach 
Rządu z Sejmem, k tórego przed­
staw icielem nazew nątrz  je s t  w yłą­
cznie M arszałek Sejm u.

Dzięki tem u, oraz  z uw agi n a  to. 
że  powołane w yżej pism o P ana  Mi 
n is tra  doszło do m ych rą k  już  po 
fakcie odczytania go n a  Kom isji—  
byłem  pozbaw iony możności nada ­
n ia  spraw ie  biegu jeszcze w toku 
odbyw ających się w  tym  czasie 
obrad  Komisji.

Po odczytaniu p ism a P an a  M ini­
s tr a  przez  Przew odniczącego Ko­
m isji —  p. pos. Kozicki zabrał

głos, w  k tórym  udzielił w yjaśn ień , 
dotyczących źródeł, n a  k tó rych  
oparł swe uw agi. P rzesy łając  P an u  
M inistrowi odpis d ja rju sza , zawie­
rającego  przem ów ienie p. posła  Ko 
zickiego —  uw ażam , że  czynię za­
dość życzeniu P a n a  M inistra  w  ty ra  
zakresie.

P rzyw iązu jąc  jaknajw iększą  w a­
g ę  do u trw alen ia  s ię  dobrych oby­
czajów pomiędzy Sejm em  : Rządem  
w  zakresie  jaw n ej 5 odpowiedzial­
n e j k ry tyk i Rządu na te ren ie  p a r­
lam entarnym , n ie  m ogę oprzeć się 
w rażen iu , że m etoda, k tó rą  obrał 
podw ładny P anu  M inistrow i urzęd­
n ik , inform ujący  Go o przebiegu 
w ydarzenia, n ie  w ydaje się p row a­
dzącą do tego  celu.

M ając n a  w zględzie, że przez 
odczytanie, zgodnie z życzeniem 
P a n a  M inistra, p ism a n a  jaw nera  
posiedzeniu K om isji Budżetowej, 
spraw a o trzym ała  c h a rak te r  pu­
bliczny, widzę się zmuszonym p ro ­
sić  P an a  Przew odniczącego K o­
m isji Budżetowej o podanie do 
wiadomości Kom isji tre śc i nin ie j­
szego mego pism a.

M arszałek Sejm u 
(— ) S t. C ar.

Przewodniczący wicemarszałek 
Byrka: Życzeniu p. M arszałka Sej 
mu uczyniłem zadość. Na tem ten 
incydent ze stanowiska Komisji 
Budżetowej uważam za wyczer­
pany.

Sam przebieg znanego incyden­
tu na tem at leśny podaliśmy do­
kładnie według djarjusza sejmo­
wego. T ak  samo dziś podajemy— 
według djarjusza — dalszą fazę ca 
łej tej sprawy, t, j. tekst listu p. 
marsz. C ara do p. min. Poniatow­
skiego. Swój pogląd wypowiemy 
osobno. W  każdymbądź razie te 
„nowe obyczaje" nie Imponują 
nam ani trochę.

Komisja Budżetowa
przyjęła budżet na rok 1936-7 w trzedem czytaniu

Podziemna Austria
i podziemne Niemcy

W Loeben (Austrja) sąd przysię. 
głyeh skazał 10 członków ^Związ­
ku Wolności" (organizacja robot- 
cze) na więzienie od 1 roku do 18 
miesięcy.

4«
Sąd w Essen (Niemcy) skazał

W Chinach

5 robotników, oskarżonych o „pro­
pagandę komunistyczną", na doży­
wotnie więzienie. Sąd w moty­
wach wyroku podkreślił, że „sro­
ga ta  kara  m a służyć ostrzeżeniem 
przed wszczynaniem wrogiej akcji 
przeciwko państwu". (PAT.).

AntyjapońsRa arm ia
Z Szanghaju donoszą: Byli do­

wódcy 19-tej chińskiej armji przy­
stąpili do formowania w prowincji 
Fukien „antyjapońskiej armji". Na 
czele ruchu stoi gen. Tsian-Huan- 
Naj, jeden z dowódców 19-ej a r­
mji. Armja ta  znana jest z szang- 
hajskich wypadków 1932 roku, kie 
dy pod Czapei stawiła przez dłuż­
szy czas opór oddziałom japońs­
kim. Centrum organizacyjne nowej 
formacji znajduje się w Hong- 
Kongu.

Z  Tokio donoszą:
Korespondenci pekińscy pism tu­

tejszych stw ierdzają, że w śród chiń 
skiej młodzieży akademickiej na­
stąpił głęboki rozłam na tle o stat­
nich wydarzeń. W iększa część stu 
dentów nie usłuchała Czang-Kaj- 
Czeka i nie zaprzestała propagan­
dy i  akcji antyjapońskiej. W Tien- 
Tsinie przeciwnicy Czang-Kaj-Cze 
ka podpalili budynek, w którym 
mieszkali ich koledzy — członko­
wie organizacyj ugodowych. W o­
bec tego uniwersytet w  Tien- 
Tsinie obsadzony został przez po­
licję, a  wykłady zawieszono na 
czas nieokreślony. (ATE).

Nie było porozum ienia
Ameryki z Japonją

W dziennikach amerykańskich 
ukazała  się wiadomość o rokowa­
niach między Rządami Stai.ów Zje 
duoczonych i Japonji w  sprawie 
podziału sfer wpływów na  Ocea­
n ie  Spokojnym. W związku z tem

rządowem zaprzeczeniem, oświad 
czając, iż w  stosunkach Stanów 
Zjednoczonych z Japonją nie zasz­
ło nic nowego. Rząd St. Zjedn. uie 
podejmował żadnych kroków ku 
zawarciu umów dwustronnych, do

s e k re ta rz  s ta n u  H u ll w y s tą p ił z  ty c zą cy c h  O ce an u  S poko jnego .

n  Kin ze „mini gosooflartzBiui
Uchwała Komitetu 
Rady Ministrów

PAT. komunikuje: Dnia 5 b. m. 
odbyła się pod przewodnictwem 
w iccprem jera E Kwiatkowskiego 
posiedzenie kom itetu ekonomlcz- 
ngo Rady Ministrów.

K om itet ekonomiczny ustalił pro 
gram narady z przedstawicielami 
życia gospodarczego. N arada ta  zo­
stanie zwołana z końcem lutego- 
Program jej obejmie szereg kon­
kretnych i najistotniejszych zagaa 
nień, wysuwaących s-ę w chwili 
bieżącej na czoło problemów ży­
cia gospodarczego. N arada — 
twierdzi kom unikat urzędowy — 
winna dać w swym wyniku wnio­
ski praktyczne możliwe do zrea­
lizowania w  ramach polityki gos 
podarozej i  finansowej państwa, 
wytyczonej przez Rząd".

W dalszym ciągu obrad kom itet 
ekonomiczny ministrów, w uzna­
niu trudnej sytuacji na  rynku p ra ­
cy i zatrudnienia w  okręgach prze 
myślowych, postanowił przyspie­
szyć ustalone już w  ogólnym p ro ­
gramie na  rok bieżący zamówie­
nia, dotyczące produkcji hutnic-

Ekonomicznego

tw a i przemysłu węglowego. Więk 
sze zamówienia zostaną oddane 
do wykonania w  czasie najbliż­
szym.

Następnie kom itet ekonomiczny 
ministrów rozważył zagadnienie 
zasad gospodarki państwowego 
monopolu spirytusowego w zakre­
sie umów oczyszczania spirytusu, 
oraz przyznał doraźną pomoc lud- 
hości niektórych powiatów woje­
wództwa poleskiego, szczególnie 
dotkniętych przez szereg k lęsk ele 
memtamych. (PAT.).

■»
Jak  słychać, planowane iest, aby 

ra rada ie  gospodarczej przewodni­
czył prem jer Kości atkowski. który 
wygłosić też  ma przemówienie za­
gajające- Z referatam i na tem at 
ożywienia obrotów gospodarczych 
i wykonania projektowanych robót 
inwestycyjnych w ystąpią na n a .a r 
dzie: wicepremier i m inister skar­
bu, inż. Kwiatkowski, m inister 
przemysłu i handlu, gen. Górecki, 
oraz minister rolnictwa i reform 
rolnych, p. Poniatowski. (Press).

W czw artek sejmowa Komisja 
Budżetowa przyjęła szereg popra­
wek do budżetu na rok 1936-37.

Z ważniejszych wymienimy po­
większenie budżetu ośw iaty o 
7.800.000, wstawienie do części 17 
budżetu kwoty 500.000 na „zaopa 
trzenie osób szczególnie zasłużo­
nych w  walkach o niepodległość" 
oraz zwiększenie w płaty z Lasów 
Państwowych o 3 miljony t. j. z a ­
miast 24 miljonów m ają Lasy wpła 
cić 27 miljonów.

W związku z tą popraw ką przy 
jęto także rezolucję następujące 
treści:

„Sejm  stw ierdza, że załączony 
do pre lim ina rza  budżetowego n a  rok

1986-37 plan  finansowo - gospodar 
ozy Lasów  Państw ow ych, n ie  obej­
m ujących okresu po 1 październi­
k a  1936, n ie  da je  dostatecznie pod­
staw y do określenia sum y c zy ste ­
go dochodu z Lasów Państw ow ych 
za  cały rok  budżetow y 1936-37 i 
zw raca  się do Rządu, o  stosow anie 
n a  przyszłość w odniesieniu do 
p lanu  finansow o - gospodarczego 
Lasów  Państw ow ych ściślejszych 
m etod budżetow ania".
W ogóle rezolucyj napłodzili pp.

posłowie, aż tyle, że przewodni­
czący Komisji wicemarszałek Byr­
ka prosił posłów o zahamowanie 
pochodu rezolucyjnego.

Zam ówienia rządowe dla kolei
Zamówienia węglowe i  hutnicze 

uchwalone przez Rząd na potrze­
by inwestycyjne kolei państwo­
wych wynosić będą pół miljona 
tonn węgał i 25 tys. wyrobów hu­
tniczych na G. Śląsku i w  Zagłę­
biu Dąbrowskjem. Zamówienia

węglowe mają być wykonane w  
terminie wcześniejszym, tak , że 
odbiór nastąpi w marcu, kwietniu, 
maju i czerwcu.

Odbiór wyrobów hutniczych roz 
pocznie się dopiero w  kwietniu-

Przed sądem doraźnym

Zajścia antyżydowskie
PAT. komunikuje:
W dniu 5 b. m. podczas jaraiar

ku w Zagórowie, pow iał koniń­
ski, grupa mieszkańców podburzo 
na  przez agitatorów  wszczęła a- 
w antury z kupcami żydowskimi, 
wywracając stragany i dopuszcza­
jąc się przy tej okazji rabunku. 
W ybito również część szyb w mie 
szkaniach żydowskich. Przybyła 
na miejsce ekscesów policja przy 
użyciu pałek szybko przywróciła

spokój, aresztując podżegaczy i 
sprawców rabunku, któzry prze­
kazani zostaną władzom sądowym.

(PAT.).

Pokwitowania
DLA

ZWOLNIONYCH WIĘŹNIÓW 

Zofja Koczorowska w Klembo­
wie zł. 5.

W  środę przed trybunałem do­
raźnego sądu wojskowego w Kra­
kowie stanął dezerter Szczepan 
Grenda, oskarżony o dokonanie 
m orderstwa w  T atrach w  dniu 12 
stycznia b. r. na osobie 27-letnie- 
go inżyniera z W arszaw y, Stefana 
Dyljona.
Trybunałowi sądu doraźnego, 

złożonego z 4-ch oficerów aseso­
rów przewodniczy m ajor korpusu 
sądowego Hausner, oskarża pro­
kurator m ajor korpusu sądowego 
dr. Mojźyszek, broni z urzędu ka­
pitan S. O. m gr. Krupa.

G renda do winy się przyznaje, 
opisując spokojnie szczegóły doko 
nanej zbrodni. Po dezercji z pul ku 
w  grudniu ub. roku udał się w  T a ­
try zabierając ze sobą karabin i

naboje, których użył do zamordo­
w ania Stefana Dyljona dla zdoby­
cia jego ubrania cywilnego i pie­
niędzy. Po dokonaniu zbrodni are­
sztowany został w  Chorzowie w  
miejscu zamieszkania swych rodzi­
ców.

Następnie trybunał przesłuchał 
15 świadków, którzy złożyli zezna­
nia zgodne z aktem oskarżenia. W 
toku rozprawy obrońca oskarżone­
go postawił wniosek o zbadanie 
stanu umysłowego oskarżonego. 
T rybunał po naradzie dopuścił do­
wód z przesłuchania bieg*ych le­
karzy psychjatrów, poczem prze­
wodniczący odroczył rozprawę.

W yrok zapadnie w  piątek 7-go 
b. m. (PAT.).

Czytelnicy, nie wypożyczajcie naszego pisma u sprzedawców$
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Zagubione przesłanki...

Etapy „sanacyjnej" polityki zagranicznej
Jeżeli przyjrzymy się uważ­

nie polityce zagranicznej min. 
Becka, bez trudu dostrzeżemy 
kilka etapów. Warto tym eta­
pom, tej ewolucji przyjrzeć się 
bliżej.

Początkowo polityka p. Bec­
ka była polityką równowagi mię 
dzy wschodem (ZSSR.) i zacho­
dem (Niemcami). Niedarmo na 
tą „równowagę" narzekał był 
red. Mackiewicz, pragnąc w 
„Słowie" większego wychyle­
nia polskiej polityki w stronę 
Niemiec (i przeciwko ZSSR.). 
Czy taka „równowaga" była my 
ślą przewodnią marsz, Piłsud­
skiego, jak skłonny jest sądzić 
np. p. Moraozewski, — w to 
wchodzić nie będziemy. W kaź 
dym bądź razie p. Beck jeździł 
do Moskwy, i sowieccy polity­
cy (sam Staliml, wyrazili swe 
wielkie zadowolenie z poprawy 
stosunków polsko - sowieckich.
I z Francją też było menajgo- 
raej. A z Czechosłowacją i Ru- 
minują wcale dobrze.

Następuje dalszy etap. „Ge­
neralna limja" min. Becka za­
czyna jawnie zaginać się w stro­
nę zachodu, tego „najbliższego" 
Pakt o nieagresji z r, 1934 za­
czyna coraz bardziej przybie­
rać charakter przymierza. W 
Europie rosną podejrzenia. Frań 
oja, ZSSR., państwa „Małej En- 
tenty" odsuwają się od Polski.

Ta polityka min. Becka nie­
wątpliwie opierała się na pew­
nych przesłankach — błędnie o- 
czywiście zrozumianych. Ale te 
przesłanki — zdawało się lu­
dziom, nie ogarniającym cało­
kształtu stosunków europej­
skich w ich rozwoju — były mo 
cne. Taką przesłanką było po­
wstanie silnego państwa hitle­
rowskiego. Taką przesłanką by 
ła izolacja, a więc słabość 
ZSSR., która straciła swego je­
dynego dawniej poważnego so­
jusznika, Niemcy. Taką prze­
słanką było domniemane „osła­
bienie" Francji — wobec wizmo 
anemia się Niemiec, zbliżanie 
się ich d<o Włoch, pewnych roz 
dźwięków z Anglją. Główną 
przesłanką była słabość ZSSR. 
Wszak Anglja — rozumowano— 
chętnie zgodiz się na hitlerow­
sko - rozenbergowski marsz na 
Sowiecką Ukrainę.

Takie były pozory, pozorne 
przesłanki. Uskrzydliły one, 
jak wiadomo, i „Czas" i „Sło­
wo", uskrzydliły pp. Stadnic­
kiego, J.Bo-brzyńskiego i innych. 
Francja? słabnie. ZSSR.? — 
rozkłada się. Czechosłowacja? 
— rozpada się. I t. d. Zato 
Niemcy — a! to mocny naród! 
A Anglja im dopomaga. Rozu­
miemy aż nadto dobrze klaso­
we podstawy tej „orjeatacji". 
Ale „motywacja" przypominała 
zawsze poziom zadymionej ka­
wiarenki emerytów. Jakiś „ma- 
chiawelizm" domowego wypieku. 
Jakiś prowincjonalizm zataba- 
czooy. Jakaś bezgraniczna nai­
wność z niezmiernie ograniczo­
nym horyzontem.

Pozorne przesłanki bramo za 
realne - trwale.

Tymczasem... ku zdumieniu 
tej całej „czcigodnej" publiczno 
s® przesłanki zaczęły stopnio­
wo znikać... i w końcu całkiem 
znikły. I niejeden .przebiegły" 
domowy ,,Makiawel" stanął z 
otwartą buzią jak wryty — pa­
trząc, jak owe „przesłanki" na- 

(i coraz szybciej) odfrumę- 
*y precz, jak stadko spłoszonych 
wróbli.

Włochy zbliżyły się do Fran- 
°P, bojąc się zabrania Austrji 
Praez Hitlera. ZSSR. szybko 
wstąpi} do Ligi Narodów, za­
warł sojusz z Francją i Czecho­
słowacją, pozyskał Rumunję. A 
^nglja — Anglja, widząc oo się 
dzieje . nad Pacyfikiem i jak 
zbroi się w powietrzu Goering, 
^częła przysuwać się do ZSSR. 
«.toby się spodziewał, panie do 
Wodzieju?!

Odpowiada to trzeciemu, o- 
ccnemu etapowi polityki min. 

,P°®bawiona przesła­
nek, zawisła ona w powietrzu, 
^tówaa p r z e s ł a ć  _  słabośćy  P ^ s i a n K a  -  S iaoosc i kredytowej ' i  inwestycyjnej, oraz kiego z art. 255 (zniesławienie) na
ZSSR -  Obojętność w obec niego j drogą obniżki stopy procentowe,, I 3  miesiące więzienia i  500 zł. grzy­

Francji, niechęć Anglji i t. d. 
całkowicie odpadła. Zaś ostat­
nie konferencje londyńskie i pa 
ryskie zarysowują obraz potęż­
nego trójporozumienia Anglji, 
Francji i ZSSR., opierającego 
się o — Ligę Narodów. I z tą 
Ligą również wyszło „nieporozu 
mienie" — okazała się silniej­
szą, mocniejszą, niż się zdawa­
ło wielu.

Słowem — zabrakło przesła­
nek. A gdy przesłanek niema, 
to chyba wypada politykę do­
stosować do nowych przesła­
nek? Prasa „sanacyjna" odegra

Na froncie gospodarczym

Zapowiedzi poprawy a rzeczywisto#
Polska ożywiła życie gospodarcze... w Niemczech
Uwagi

NIEPOWAŻNY KOMUNIKAT. 
Ostatni Kounikat Instytutu Ba­

dania Koniunktur o sytuacji gospo 
darczej nie przysparza laurów In- 
stytuowi, do którego pracy skąd­
inąd odnieść się należy z calem u- 

taniem.
Pól biedy jeszcze, że Instytut 

nas pociesza, iż wśród państw  ze 
sta łą  walutą (t. j. niedobitków „blo 
ku złotego*'). Polska „wyróżnia 
się korzystnie jeśli nie poziomem 
działalności gospodarczej, to w ka 
żdym razie tendencją zwyżkową 
koniunktury".

W skaźnik produkcji o  31 proc, 
niższy od  stanu z r .  1928, wska­
źnik inwestycyj w  IV kw artale r. 
ub., wynoszący 46.7 proc., wobec 
1928 =  100 świadczą o marazmie, 
w jakim ugrzęźliśmy. Dość spoj­
rzeć na stan  podstawowych gałęzi 
produkcji, odrzuconych wstecz w 
porównaniu z okresem przedkry- 
zysowym, a  w wielu wypadkach— 
doprowadzonych do 50 proc, i n i­
żej stanu przedwojennego.

Dość przypomnieć choćby nie­
które dane przytoczone przez p. 
Min. Góreckiego na sejmowej ko­
misji budżetowej (zatrudnienie w 
kopalniach w końcu 1935 — 52.93 
proc, stanu z r. 1929, w hutnictwie 
żelaznym — 64 proc, stanu z 1928 

hutnictwie cynkowem 
proc, stanu z 1930 r., w przem. me 
talowym 66.6 proc, przepracow a­
nych robotniko - godzin we włó­
kienniczym — 71.2 proc wobec r. 
1928), łub spojrzeć na zamieszczo­
ne poniżej dane co do stanu hut. 
nictwa żelaznego i cynkowo-oło- 
wjanego.

A zatem niezbyt jeszcze zdoła­
liśmy się .wyróżnić", jeśli chodzi o 
powrót do stanu przedkryzysowe- 
go, który przecież (wobec przyro­
stu rąk do pracy) nie mógłby nas 
wcale zadowolić.

Gorzej jeszcze z tern, że Instytut 
CAŁKIEM GOŁOSŁOWNIE stwier 
dza, że pomimo wprowadzenia spe 
cjalnego podatku od wynagrodzeń 
z funduszów publicznych i podnie. 
sienią podatku dochodowego, a 
więc zniżki płac  — silą nabywcza, 
pojemność rynku „NIECO SIĘ 
ZWEĘKSZYŁA"(?I), a  mianowicie 
naskutek obniżki cen kartelowych 
i zniżki komornego. Jakże  to ?  P. 
Minister Górecki oświadcza, że 
zniżka cen w wielu wypadkach od 
bywa się dość opieszale, a niek tó­
re wypadki wskazują na  istnienie 
NAWET TENDENCYJ ZWYŻ­
KOWYCH. To jednak nie prze­
szkadza Instytutowi oświadczać, że 
zniżki płac zostały „prawdopodob- 

z nadwyżką w yrównane" przez 
owe obniżki i przez redukcję ko­
mornego w starych domach... Na 
tle rozpaczliwej sytuacji rodzin ro­
botniczych i pracowniczych wy­
wody komunikatu zakraw ają na 
ironję.

PESYMISTYCZNA OCENA. Le 
wjatański „Przegląd G ospodar­
czy", zastanawiając się nad zapo­
wiedziami ożywienia gospodarcze­
go dr°g<» wycofania się państwa z 
rynku kredytowego i zostawienia

. -----X— j  . i » ,
pola

NAKRĘCAMY KONJUNKTU- 
RĘ NIEMCOM. Niemcy dobrze so­
bie zarabiają na stosunkach eko­
nomicznych z Polską. Nie zapła­
cili za tranzyt swych towarów 
przez Pomorze (po 7 milj. miesię­
cznie — razem  jakieś 70 milj.), 
trzymali należności polskie (pu­
bliczna i pryw atne) a a  a 
obliczaną rozmaicie na  300 — 
milj. zł., z czego według obliczenia 
„IŁ Kurjera Codziennego" 200 mil 
jonów zŁ są  to  należności natych­
miast płatne. Gdyby Niemcy zw ró­
ciły należne Polsce sumy — wywo 
dzi „n . Knrjer** — Polska mogłaby 
za te  pieniądze uruchomić wielkie 
roboty inwestycyjne.

J a k  dotąd Polska daje pieniądze 
na ożywienie gospodarcze Niem­
com, dala „Trzeciej Rzeszy’ cały 
zapas złota Bankn Rzeszy 81 mil­
ionów marek, który trzym a się wy 
łącznie niepłaceniem Polsce nale- 

tości.
Na podstawie ostatniej omowy 

wywieźliśmy do Niemiec po trzeb­
nych im towarów za 12.9 milj. zł., 
ułatwiając pewne złagodzenie kry 
zysn aprowizacyjnego, a wzamian 
otrzymaliśmy za 4.95 milj. Jes teś­
my bardzo hojni.

(W.).

Z kraju
H U TN IC T W O  Ż E L A Z N E  W  R. 

1935. W edług danych tym czasow ych; 
ogłoszonych w N r. 5  „Polski Gospo­
da rcze j"  wytwórczość hu tn ic tw a żel. 
w ykazała pewien niew ielki w zrost 
wobec 3934 r . P rodukc ja  p rzedstaw .a  
ła  się, ja k  następu je  (w tysiącach ton 
w  naw iasie pierw sza  liczba oznacza 
r .  1934, d ruga  1932): surów ka 394,1 
(381,4 -  198,7), s ta l 945,8 (856 -■ 
564,1), wytw . walcowni 673,3 (619,1 
— 404,1), ru ry  żelazne i ’ stalow e 
59,6 (54,3 — 33,8) Rynek pryw -.tny 
wzrósł wobec 1934 o 20 proc., choć

pogorszenie. W ywóz by ł niższy ____
ka procent, całkow ity zbyt w zrósł o 
10 procent.

W obec r. 1928 i 1913 stan  hu tn ic ­
tw a  żel. przedstaw ia  się bardzo nie­
pomyślnie. Wobec r .  1928 w ytw ór­
czość s ta li wyniosła w r . 1935 —  65,3 
proc. (57 proc, wobec 1913), surów ki 
57,6 proc. (39,2 proc, wobec 1913), 
w ytw. walcowni 64,3 proc. (53.7 wo­
bec r .  1913), r u r  —  53,1 proc.

W  porów naniu z wysokim pozw­
em, osiągniętym  w  innych k ra jach , 

s tan  _ polskiego hu tn ic tw a żel. przed­
staw ia  sae w r . 1935 niekorzystnie.

H U TN ICT W O  O ŁO W IA N E  I 
CY N K O W E. W edług „Polski G os­
podarczej “ p rodukcja  cynku zm niej-

Onegdaj wieczorem Sąd ogłesił 
wyrok w  sprawie z oskarżenia p 
Seroszew skiego przeciwko redak ­
torowi „Prosto z M ostu", p. Pia- 

dla prywatnej działalności seckiermi Sąd skazał red. Piasec-

la bardzo szkodliwą rolę, nie in­
formując czytelników należycie, 
nie zwracając uwagi na odbywa 
jące się ważne procesy między 
narodowe, ślepo akceptując tą 
politykę, jaką jej zgóry dano. To 
dopiero „partyjnictwo", co się 
zowie! Ale przynajmniej odpo 
wiedzialność jasna.

Teraz niektórzy ślepcy się za 
niepokoili. Zaczynają pisać o 
losie polskiej mniejszości w Nie 
mozechj o należności za tranzyt 
pomorski; o proteście przeciw­
ko rzeczywiście znamienej mo­
wie naszego „przyjaciela" Scha-

chta, zapowiadającej 
nie Górnego Śląska 
kich rękach i t. p. 
symptomy...

Zgubiło się przesłanki. Zdarza 
się — pogubiono ich sporo tak­
że w polityce wewnętrznej. Ale 
jeśli zgubę spostrzeżono (naresz 
cie), to chyba należy wyciąg­
nąć wszystkie konsekwencje!Bo 
inaczej życie może wyciągnąć 
konsekwencje — bardzo przy­
kre dla Polski, dla całej Polski.

K. CZAPIŃSKI.

powiada, że na autom atyczną po- wyła się w r .  1935 (cynk 84.526 tonn  I 
t l W Y ć  R F A T N IE  N I E ' wobec 92,921 w  1934) i  w ynosiła za  j

t i  i  • i ledwie 44 proc, s ta n u  z  1913 r. Pro-1  W  niedzielę, dnia 9 lutego b. r. o godz. 11 rano  w  podwórzu przy
MOŻNA . N aw et niska stopa pro- dukcja  Machy cynkowej cokolwiek ol. W areckiej 7 odbędzie się Zgrom adzenie Publiczne robotników 

(13.034 t a  l” »55),!W a rszaw y, poświęcone sprawom :centowa nie ożywi sama przez się 
działalności kredytowej, jak niska 
cena sam a przez się nie spowodu­
je wzrostu zakupów. (Ludziom nie 
starczy naw et na niskie ceny!) Do 
wodzi to jednak załamania się 
wszystkich zasad ustroju kapitali-

lecz w prost zaledw ie 26,4 proc, s tanu  
z r . 1913. Z byt k rajow y , d la  cynku 
wzrósł w  r . 1935 o 20 proc., lecz przy 
matem  zapotrzebow aniu krajow em  
(do 25 proc, ogólnego zbytu) n ie  mo­
gło to  u trzym ać  poziomu produkcji 
przy  obniżce wywozu, o  ok. 18 proc. 
—- Wywóz ołowiu zwiększył się p r a ­
wie 4 razy ; p rzyrost zbytu n a  rynku 
wewn. wyniósł zaledw ie 10 proc. Wy- 
twórczość ołowiu w yniosła 21.936 wo 
bec 10.350 tonn w 1934, s tanow iąc  Je­
dnak zaledwie 51,1 proc, s ta n u  z  roku 
1913. —  W ytwórczość kw asu  cynko­
wego zm niejszyła się w  r .  1935 
(123.525 wobec 170.375 w  1934) 5 s t a ­
now iła  43,5 proc, s ta n u  z r .  3913.

DOKOŁA ZN IŻK I CE N . P rzem a­
w ia jąc  n a  p lenum  Izby  P rzem . H andl. 
w  W arszaw ie, p . Czesław  K la m a r  
w yraził pewne zastrzeżen ia  co do wy- 
rów nan ia  w  dół cen przemysłowych 
do niskiego poziomu cen rolnych. P . 
K la m e r  n a d e r  słusznie podkreśla, że 
zubożenie m ia st pociąga za  sobą zu­
bożenie w si. Przecież w budżecie r o ­
dziny robotniczej zgórą  50 proc, wy­
datków  stanow ią  w ydatki n a  żyw­
ność, a  w  budżecie praoow n. um ysło­
wego —  około 1/8. Z drug ie j strony  
ubóstw o wsi uderza  w  In teresy  m ia ­
s ta ;  ta k  więc produkcja  narzędzi rol­
niczych spad ła  do 2 proc, s ta n u  z 

*w pom yślnej koniunk tu ry .
S ą  to  uw agi słuszne. S tąd  jednak  
- r a z  jeszcze pow tarzam y, co ju ż  po 

przednio p isaliśm y — n ie  w ynika , by 
w  in te resie  m as chłopskich Ieżałv wy 
sokie zyski przemysłowców i speku­
lantów  skartelizow anych i n ie sk arte ­
lizowanych, przeciw nie —  chodzi ta  
o ogólny rozw ój przem ysłu i  wyższe 
zarobki p ro le ta la tu  fizycznego i um y­
słowego.

JA K Ż E  TAM  Z N OŻYCAM I? Z 
drug ie j strony  z c a łą  słusznością p. 
K la m e r  podkreślił, że, mimo osta t­
n ie j zniżki cen, nożyce cen rolnych i 
przemysłowych pozostaną  nadal roz­
chylone. Przew idyw ać należy stab ili­
zację n a  poziomie grudniow ym , t .  1. 
77 (dotąd 83) d la  surowców i p ó łfa ­
brykatów  skartelizow anych, 48 (do­
tą d  49) d la  n ieskartelizow anych. 60 
(dotąd 61) d la  wyrobów gotowych, 
gdy  a rty k u ły  rolnicze — 44 —  46.

R O ZRA CH U N EK  N IE  D ZIA ŁA ! 
To, co się obecnie w ytw orzyło n a  tle  
umowy polsko -  niemieckiej oznacza, 
że aparat rozrachunkowy nie działa 
T em sam em  umowa zaw arta  w  ub. 
roku  zaw iodła. W edług informaey.i 
p rasy  niemieckiej w  okresie  f l .S T  
1935 — 20.1.1936 r ., a  zatem  przez 
2 pie.rwsze miesiące działan ia  a p a r a ­
tu  rozrachunku  tow arow ego Polska 
wywiozła do Niemiec za  zł. 12.9 m lj . 

o trzym ała  tow arów  niem ieckich za

Podawane już przez nas informa­
cje o próbach wskrzeszenia £
W. R. drogą organizowania t. *w. ko­
legjów społecznych znajdują z  róż- 
nych stron potwierdzenie. Kolegja te, 
jak  wiadomo, mają się składać

osego i  terytorialnego, delegatów „sa 
nuoyjnyćh" związków i stowarzy 
oraz.... reprezentantów administracji 
publicznej w  osobach starostów i  
jewodów. Taki skład „kolegjów" jest 
—  dziwnym zbiegiem okoliczności — 
wierną kopją personalną kolegjów 
wyborczych, które taprodukowaly sic 
po raz pierwszy w dniach S i  15 \ 
śnia ub. roku. Rola poszczególnych 
elementów jest tu  ściśle określona- 
sfery gospodarcze dają pieniądze na 
wszelkie akcje wyborcze B. B. W. R., 
t. zw. delegaci związków i  stowarzy 
szeń dostarczają wyborczego relcru- 
ta, p. starosta błogosławi „wyborców 
ludu" i  udziela im odpowiednich in- 
strukcyj, całość zaś pilnuje solidar­
nie mandatów, wpływów, synekur, pe 
trójnych posad, poczwórnych emery. 
tu r i  t. p. „smacznych kawałków". A 
wszystko to, oczywiście wśród dym­
nych zasłon „mocarstwowej" i  „pań­
stwowo - twórczej" tromtadracii 
Wszystkie swary, kłótnie i awantury 
frakcyjne, któremi rozbrzmiewa dziś 
obóz sanacyjny", milkną i  cichną w  
sposób wprost czarodziejski, gdy na 
porządku dziennym zjawia się K W E­
S T IA  UTRZYM ANIA KORZYŚCI 1 
PRZYW ILEJÓW  M ATERJAL- 

NYCH, związanych z przynależnoś­

przez 2 o sta tn ie  m iesiące n astąp .ło j 4.95 m ili. zł. U kłady  listopadow e o
w idyw ały 14,5 —  15.5 milionów  
siec-yiego nrzyw ozu. a  rezu lta tem  ie st 
... 2.5 milj. zł. przyw ozu z  N iemiec 
miesięcznie! Przywóz niem iecki oka­
zał się w  p rak tyce  za drogi —  zasto­
sowano bowiem sztuczny k u rs  prze li­
czeniowy m ark i —  1 m . =  2.13 z ł . 
gdy fak tyczn ie  zag ran ica  w artość  
m nrtń wynosi o 30 —  40 proc. mieś.

Polski im p o rte r obow-n.zany je s t za 
tow ar niem iecki w artośc i, w  wewnę­
trzn e ; w alucie niem ieckiej 1.000 m a­
rek  p łacić 2130 zł., a le  zewnętrzna 
w artość  m a rk i ie s t niższa, wobec fp- 
go im norte r polski przep łaca  za to ­
w a r  niem iecki, w art, w  zewnętrznym 
ku rsie  m ark i n ie  2130. lecz —  jak ieś 
1.600 lub  n a w e t 1,400 zł.

W y ro k

Sprawa p. W . Sieroszewskiego
przeciw red. „Prosto z Mostu"

wny.
W motywach Sąd podkreślił, że 

oskarżony dowodu praw dy nie 
przeprowadził.

Obrońca adw. Hofmókł-Ostrow­
s k i  zapowiedzią} apelację.

LK.

szkodę Skarbu, otrzymują poręby, 
drzewo na roboty publiczne, k tó . 
rych nie prowadzą, posłowie o lem 
rozmawiają, zasłaniają się -rkiemiś 
tajemnicami, rzucają półsłówka i 
w ostatecznym  wyniku uchylenia 
rąbka  tych „tajemnic" ofiarą ma 

iść... urzędnik.
Czy nie można zażądać poprostu 

od posła Kozickiego, by, nie ba­
wiąc się w  żadne ciuciubabki, ja-

Polska Partja Socjalistyczna
Do robotników Warszawy!

Polityka gospodarcza „sanacji" całym ciężarem spadła  na barki 
w arstw  pracujących, pogłębiając skutki kryzysu, w trząsającego 
światem  kapitalistycznym. W edług znachorów konającego św iata je ­
dynym wyjściem m a być dalsza obniżka głodowych płac robotni­
czych, podwyższanie podatków  od uposażeń, likwidacje zdobyczy, jak 
nbezpieczenia społeczne i t. p.

P ro letarja t stolicy musi wypowiedzieć się wyraźnie przeciwko 
tym metodom.

W  takim  okresie, gdy ciężkie w alk i stoją przed nami Polska Par­
tja  Socjalistyczna w zyw a W as, robotnicy W arszaw y na

ZGR OM A DZENIE ROBOTNICZE,
które odbędzie się w niedzielę, 9 lutego o godz. 11 przy ul. W arec­
kiej 7, byście zademonstrowali s w ą  wolę walki o lepsze jutro — o 
Socjalizm.

Przeciwko wojnie!
Przeciwko faszyzmowi wszelkich barw i odmian!
O wielki program przebudowy społecznej I
O pracę dla wszystkich bezrobotnych!
O wolność!

W AR SZA W SK I OKRĘGOW Y  
K O M IT E T  R OBOTNICZY P. P. S.

W niedzielę

i lk ie z i lM
na podw órzu przy  ul. W areck ie j 7.

U PA D EK  USTROJU K A PITA LISTYC ZN EG O .
KRYZYS FA SZYZM U .
ZA GA DN IEN IE W OJNY.
Przemawiać będą tow. tow. Zaremba, Zdanowski, Dubois, Bara­

nowski i Gajewski.
Robotnicy W arszawy stawcie się licznie!

W AR SZA W SK I OKRĘGO W Y
K O M IT E T  R OBOTNICZY P. P. S.

Próby gaiwanizacji
cią da partji rządowej. Pod tym  wzglę 
dem nie obowiązują żadne „Unię 
podziału"...

W  niektórych miastach wojewódz­
kich odbyły się ju ż zebrania wstępne 
„kolegjów społecznych", reklamowa­
ne hałaśliwie przez prasę dyspozyayj 
ną, Przewodniczący, oczywiście, wojen 
woda, zaś w komplecie obradującymi 
widzimy — prócz wspomnianych wy­
żej — t.  zw. p^łów  i  senatorów re­
gionalnych, powołanych do tych czyn 
ności pod rygorem organizacyjnym. 
„Świat pracy" reprezentowany jest 
takie —  a jakże! Mianowicie— precz 
... pp. inspektorów pracy.

... Cenimy bardzo działalność pp. 
inspektorów pracy, ale nie sądzimy, 
by na tych konwentyklach B.B.W.R. 
przypadła im  w udziale rola —  wła­
ściwa. Przyznać jednak wypada, że 
jest to znaczny postęp w porównaniu 

okresem, gdy „świat pracy" w po­
dobnych wypadkach reprezentowany 
był z reguły przez pp. referentów bez
pieczeństwa...

Prawdziwy śuńa-t pracy może przy­
glądać się z  ironicznym spokojem tym  
daremnym próbom galwanizacji „sa­
nacyjnego" nieboszczyka. Nie zaszko­
dzi przytem pamiętać o aktualnych i  
dziś wskazaniach z  programu pierur- 
szego „Proletarjatu".

.Proleta/rjat polski oddziela się od 
klas uprzywilejowanych i  występuję 
do walki z niemi, jako samodzielna 
klasa, odrębna zupełnie w swych eko 
nomieznych, politycznych i  moral­
nych dążeniach"... Y.

[z y  dowiem y s:e prawdy?
Podaliśmy przed dwoma dniami sno i wyraźnie powiedział, co to 

~ za firmy okradają Skarb Państwa, 
k to  siedzi w zarządzie tych firm, 
k to  w radzie nadzorczej i jacy są  
cisi wspólnicy lab też protektorzy 
tych przedsiębiorstw.

Chcemy wierzyć, że m inister Roi 
nictw a Poniatowski, do którego re ­
sortu  należy Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych, zdecyduje się aa  prze­
cięcie wrzodu i na ujawnienie na­
zwisk tych, co popełniają te  rze­
czy, o których mówili posłowie 
między sobą.

U kolektorów

przebieg incydentu na Komisji Bu­
dżetowej nowego Sejmu, oraz roz­
mowę dwuch posłów na tem at gos­
podarki w  Lasach Państwowych 

Część prasy przyniosła wiado­
mość, że incydent ten pociągnie za 
sobą „daleko idące konsekw en­
cje", a mianowicie, że referentow i 
prasowemu Dyrekcji Lasów P ań­
stwowych, p. Karczewskiemu, o- 
debrane zostanie praw o wstępu do 
Sejmu.

Poprostu nie chce się wierzyć, 
że można uważać odebranie p.
Karczewskiemu wstępu do Sejmu 
za„, załatw ienie incydentu.

W ięc jakże to? Jak aś firma, fjje przebrzmiały jeszcze echa dą- 
czy też może firmy działają na gnienia 4-ej klasy 34-tej loterji, a

już  znów m ożna zauw ażyć w ielki 
ruch  u  kolektorów , zwłaszcza w  tych  
kolek turach , k tó re  cieszą się sym - 
p a tją  publiczności.

W  K olekturze Dzierżanowskiego, 
Nowy Św iat 64 i F re ta  5, zastępy  
g raczy  zw iększają się sta le . N iech 
zatem  ci w szyscy, którzy  p ragną  n a ­
być ta m  szczęśliwy los, nie zw lekają 
dłużej. Może zbraknąć losów, gdyż n 
D zierżanowskiego padio w ub. IV -ej 
k lasie  zł. 100.000. Pow oduje to wzmo 
żoną sprzedaż  biletów  lo tery jnych  w 
te j  ko lek turze . (J.).
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

„Pokój Europy zagrożony
przez Japonią, Włochy i Niemcy"

O żyw ienie polityczne w  Europie
Rozmowy, narady, wizyty i podróże

^ p o r to w e
S po rt ro b o tn ic zy

D y sk u sja  w  Izb ie  G m in
LONDYN. (PAT). Na zapytan ie1 

w  kwestji Gdańska minister Eden 
oświadczył w  Izbie Gmin, że senat 
.Wolnego M iasta złożył ostatnio 
formalne zapewnienia w sprawie 
rychłego zastosowania zaleceń Ra 
dy.

Następnie wygłosił dłuższe prze 
mówienie przywódca Labour Par 
ty  Lansbury, który wyraził życze­
nie, aby Rząd zapytał Niemcy, dla 
czego się tak zbroją i dlaczego ich 
mężowie stanu wygłaszają now y  
na tem at uprawnień niemieckich. 
„Sądzę — oświadczył Lansbury— 
że Niemcy m ają w świecie tyleż 
praw , co my sarni". Następnie mó 
w ca wyraził pragnienie, aby utwo­
rzono jakąś instytucję, któraby o- 
kreśliła, w jaki sposób należy zu­
żytkow ać surowce światowe, aby 
mogły z nich korzystać wszystkie 
narody, a także, aby wszystkie na­
rody wypowiedziały się, jak  to na­
leży zrobić. W ojna nie jest w  sta­
nie rozwiązać jakiejkolwiek kwe 
stji, stanowiąc wykroczenie prze­
ciwko moralności i Bogu. Mamy 
wszystkie środki do szczęśliwego 
życia, z którego nie korzystamy 
jedynie dlatego, że nie umiemy ko 
rzystać z tych środków.

Salter (Labour Party), popiera­
jąc  wniosek Lansbury'ego, oświad 
czył, że przyszły pokój w  Europie 
jest zagrożony przez Japonję, W ło 
chy i Niemcy, potrzebujące eks­
pansji i cierpiące na b rak  żywno­
ści. W łochy mają ludność liczniej­
szą od  Francji na  terytorjum dwu­
krotnie mniejszem. Niemcy usiłują 
być samowystarczalne, lecz im się 
to  nie udaje. Być może roztrwoni­
ły  wiele swych bogactw  na zbroje 
nia, ale to  dotyczy również i In­
nych narodów. Badając zaopatrzę 
nie poszczególnych krajów  w  
sadnicze surowce, Salter sądzi, 
Japonja, Niemcy i W łochy „nie 
m ają nic" i wcześniej czy później 
dokonają rozpaczliwych wysiłków, 
jeśli Anglja i inne narody nie zgo­
dzą się na sprawiedliwy podział 
kuli ziemskiej. Salter zakończył 
słowami: „Imperjum Brytyjskie 
przestanie istnieć, jeśli nie będzie­
m y gotowi przyjąć postaw y bar­
dziej wzniosłej, bardziej chrześci­
jańskiej".

Następnie zabrał głos Lloyd 
George, ośw iadczając: „Nie sądzę, 
abyśm y mieli pokój bez rozpatrzę 
nia spraw y mandatów. Nie jestem 
zwolennikiem ustąpienia choćby 
kaw ałka Imperjum Brytyjskiego, 
lecz na zasadzie T rak tatu  W ersal­
skiego wspomniane terytorja nie 
zostały nam oddane jako posiadło­
ści brytyjskie, lecz zostały oddane 
Lidze Narodów, która  jest wypo­
sażona w e wszelkie uprawnienia, 
odnośnie tych terytorjów.

Przepow iadana od dwóch czy 
trzech la t w ojna pomiędzy Niem­
cami a Rosją jest obecnie przygo­
towywana, Nikt nie może powie­
dzieć, co się dzieje pomiędzy Niem 
cami, Rosją, a  Japonją. W szystko, 
co wiemy, to  jest to, że wszędzie 
odbyw ają się gorączkowe przygo­
tow ania do wojny. Proszę Rząd, 
aby  nie unikał możliwości jakiej­
kolwiek akcji ekonomicznej. Ja­
ponja w targnęła do Chin, a  W ło­
chy do Abisynji z powodów gospo 
darczych. Lloyd George proponuje 
zwołanie konferencji wszystkich 
narodów  celem zbadania możliwo 
ści rokowań. Konferencji te j - -  
zdaniem mówcy — nie należy zwo 
ływ ać za pośrednictwem Ligi Naro 
dów, ponieważ w chwili obecnej 
6zereg państw  nie jest jej członka 
mi.

Drugi podsekretarz stanu spraw

zagranicznych, lord Cranborne, ód 
powiedział w imieniu Rządu: „Nie 
będziemy prowadzili żadnej polity 
ki, któraby zagrażała Imperjum 
Brytyjskiemu lub ograniczała jego 
rozkwit. Co się tyczy zagadnień 
ekonomicznych, Rząd brytyjski by 
najmniej nie zamyka drzwi w prze 
konaniu, że międzynarodowe kon­
ferencje w  tych sprawach byłyby 
zawsze nadzwyczaj pożyteczne ! 
mogłyby odegrać doniosłą rolę w

ewcntualnem rozwiązaniu naszych 
trudności. Lecz kwestje te są nad­
zwyczaj ściśle związane ze sobą i 
mogłyby powoli doprowadzić do 
nowej konferencji ekonomicznej, 
któraby odbyła się w  niesprzyja­
jących czasach. Niepowodzenie 
mogłoby być katastrofalne. Ter­
min tego rodzaju propozycji nie 
może być ustalony dziś wieczo­
rem, lecz zależnie, od okoliczno-

Po zabójstwie hitlerowca
w  S z w a jc a r ii

CO CZEKA ZABÓJCĘ
BERLIN. (PAT). Dzienniki dono 

szą z Berna, że w edług opinji p ra ­
wników szwajcarskich, sprawa 
m orderstwa dokonanego przez 
Frankfurtera, rozpatrywana bę­
dzie przez sąd kantonu Graubuen­
den, przyczem sam czyn określony 
zostanie jako morderstwo z preme 
dytacją. Kodeks kam y, obowiązu­
jący w  kantonie Graubuenden, 
przewiduje w tym wypadku karę 
śmierci, a  przy okolicznościach ła­
godzących kara ta  może być za­
mieniona na ciężkie więzienie, co- 
najmniej 15 lat.

SZCZEGÓŁY ZAMACHU
G E N E W A . (A T E ). Z  Davos do- 

noszą: Zabójstw o W ilhelm a G ustlof 
f a  je s t przedm iotem  ożywionych ko­
m entarzy. Zabójca D aw id F ra n k fu r ­
te r  m ieszkał w  pewnym  hotelu, lecz 
n ie  posiadał żadnego bagażu. P rz y ­
był on do m ieszkania G iistloffa we

w torek o godzinie 2O-ej. żona  G ust­
lo ffa, k tó ra  otw orzyła m u drzw i za­
prow adziła go do saloniku. W  kilka 
m inut później do pokoju wszedł sam 
G ustloff. F ra n k fu r te r  błyskawicznym 
ruchem  w y ją ł rew olw er i w ystrzelił 
pięciokrotnie. G ustlo ff został zabity 
n a  m iejscu. Zabójca opuścił m  
kanie  sw ej o f ia ry  i udał się do skle­
pu , z którego  zatelefonow ał po poli­
cję. Podczas przesłuchania  r .a n k f u r  
te r  oświadczył, że dokonał zabójstw  
z pobudek ideowych i że n ie  zn; 
w cale G ustlo ffa. F ra n k fu r te r ,  k tó ry  
je s t  obyw atelem jugosłowiańskim , 
stud jow al od roku 1929 medycynę na 
un iw ersy tetach  niemieckich, a  w  ro ­
ku 1933 przybył do B em a , gdzie 
uczęszczał n a  wyższe stud ja . M ał. 
żonka G ustlo ffa  otrzym ała  ogromną 
ilość depesz kondolencyjnych z N ie ­
miec, między innym i od m in istra  pro 
pagandy  doktora  Goebelsa.

GUSTAW I ADOLF
BERLIN. (PAT). Król Gustaw 

szwedzki, który w  drodze na po­
łudnie zatrzym ał się w Berlinie, 
odwiedził kanclerza Hitlera. 
PRETENDENT I W.-KANCLERZ

PARYŻ. (PAT). Przybył tu z 
Belgji arcyksiąże Otto Habsburg. 
Starhem berg odjeżdża do Wiednia. 
Otoczenie arcyksięcia Ottona i 
Starhemberga twierdzi kategorycz 
me, że do rozmowy ponrędzy wy 
mienionymi nie doszło. Pobyt arcy 
księcia O ttona i Starhemberga w 
Paryżu ma charakter całkowicie 
prywatny.

KRÓLOWIE W PARYŻU
W e środę odbyła się ceremonja 

wręczenia królowi rumuńskiemu 
Karolowi II najwyższego francu­
skiego odznaczenia wojskowego 
„Medaille Militaire". Odznaczenie 
to jest nadawane tylko naczelni­
kom państw , głównodowodzącym 
armjami a zarazem zwykłym żoł­
nierzom. Król bułgarski Borys PI

wydał we środę w gmachu posel­
stw a śniadanie, w  którem wzięli 
udział ministrowie z Flandinem i 
Boncourem na czele oraz liczni 
parlamentarzyści francuscy.

TURCJA
Prezydent Lebrun przyjął we 

środę tureckiego min. Spraw Z a­
granicznych Ruszdi Arasa, które­
mu towarzyszył am basador ture­
cki w Paryżu, Suad.

PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE
Książę regent jugosłowiański 

Paweł odbył we środę szereg konfe 
rencyj, między innymi regent przy­
jął posła greckiego Politisa i mi­
nistra Titulescu. Następnie książę 
regent Paweł złożył wizytę prezy­
dentowi Lebrun w  pałacu Elizej­
skim.

MAŁA ENTENTA
Najbliższa konferencja mini­

strów spraw zagranicznych Malej 
Ententy odbędzie się w Pradze w 
dniu 29 lutego.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1, 2

Faszyzm włoski

lllMl Mitj U) ffflSllrt!!!
RZYM. (P A T ). U chw ały wielkiej różne enuncjacje urzędowe i pół-

R ady  faszystow skiej powzięte w  nocy 
z dn. 4  n a  5 b. m . komentow ane są  
w  tu te jszych  kołach prasowych.

Z w raca ją  przedew szystkiem uw agę 
na „um iarkow any" to n  rezolucji nie 
zaw iera jący  ostrzejszych akcentów  
skierowanych ani przeciw  W. Bry- 
ta n ji, an i Lidze Narodów, ani też  
przeciw  sankcjom , k tó re  w ielokrotnie 
były bezwzględnie potępiane przez

ii n
KURS O R G A N IZA TO R Ó W

PLA C ÓW EK  SPORTOW YCH.

W  czasie od 2—8 marca r. b. 
organizujemy ogólnokrajowy, ty ­
godniowy kurs, z  następującym  
programem:

Ideologja sportu robotniczego. 
Sprzęt i  urządzenia sportowe. Co 
to  jest: lekkoatletyka, boks, gry 
sportowe, aporty zimowe, obozo- 
wnicwo i  turystyka, ciężka atle­
tyka. Zasady ćwiczenia zawcdni- 
ników w  sekcjach. Organizacja 
prób na P.O.S. i R.O.S. Organi­
zacja zawodów. Projektowanie ro­
cznego planu pracy sportowej. Or­
ganizacja sportu robotniczego. 
Istota i zadania R. O. S. Dzieje 
wychowania fizycznego. Wycho­
wanie fizyczne a higiena pracy. 
Higjena wychowania fizycznego- 
Poradnictwo. Organizacja sekreta­
riatu sportowego. Znaczenie akcji 
propagandowej i sprawozdawczej 
w sporcie (prasa). Rachunkowość 
i kontrola. Gospodarka inwenta­
rzowa. Olimpiady międzynarodo­
we, krajowe, złoty, spartakjady 
Kobieta w  sporcie. Sport robotni­
czy w  skali międzynarodowej.

HUB! IB! SIOWI
Równolegle z wykładami, ódtoę-1 

dą s ’ę zwiedzania instytucyj, ma­
jących związek z wychowaniem 
fizyoznem.

K U RS O R G A N IZA TO R Ó W
TU R Y S T Y K I ROBOTNICZEJ.
I. R. O. W. F. organizuje w dn. 

od 2—8 marca tygodniowy kurs 
rgamiaatorów turystyki robotni­

czej. W  programie mamy przewi­
dziane wykłady i zajęcia prakty­
czne na następujące tematy:

Terenoznawstwo, projektowanie 
wycieczek i zwiedzań, sport a tu ­
rystyka, architektura, wycieczki 
górskie, turystyka, jako praca 
kulturalno - oświatowa, krajobraz 
polski, przewodnik a wycieczka, 
ekwipunek turysty, życ;e wyciecz­
ki, organizacja propagandy i admi­
nistracji, higjena wycieczki, przed 
■ po wycieczce (przygotowanie u- 
mysłowe zwiedzających i u trw ale­
nie wrażeń), wycieczki wodne, li­
te ra tu ra  przewodnikowa.

Kurs zwiedzi szereg instytucyj, 
zabytków i miejscowości, trak tu ­
jąc te  zwiedzenia jako tematy se­
minaryjne.

O płata za każdy kurs z całkowi- 
tern utrzymaniem | kw aterą (bez 
pościeli) 20 zł. Zniżka kolejowa 80 
proc, w  obie strony.

Zgłoszenia trzeba nadsyłać naj­
później do dn. 24 lutego. Kto zgło­
si się wcześniej, ten ma większą 
pewność, że zniżkę będzie miał.

Zgłoszenia kierować: I Robotn. 
Ośrodek Wych. Fizyczn., W arsza­
wa, ul. Czerwonego Krzyża 20. 
Jednocześnie ze zgłoszeniem nale­
ży wpłacić zaliczkę najmniej 5 zł. 
na konto P. K. O. Nr. 27.972 na 

nazwisko E. Hryniewicza. Bez za­
liczki zniżki nie wyszlemy.

W pogoni za sensacją
Korespondent zagrzebskiego i ba  samemu ją  wywołać" — pomy

dziennika „Novosti" z małego mia 
steczka Vukovar martw ił się o i  
szeregu miesięcy, iż nie danem mu 
jest zasilić swego pisma jakąś sen 
sacją, któraby wstrząsnęła czytel­
nikami.

„Jeżeli niema sensacyj, to trze-

W olą niewygodą niż płacić
BERLIN. (PAT). Późnym wieczo 

rem  ogłoszony został w e środę 
mlecki komunikat urzędowy, zapo­
w iadający w prowadzenie z dn. 7 
b . m. o godz. 0.01 zmiany w  ko­
m unikacji kolejowej osobowej i to 
w arow ej między Rzeszą i Prusami 
W schodniemi w  związku z  zapo­
wiedzią Polski zastosow ania ogra 
niczeń w  komunikacji tranzytowej 
na  terytorjum  Polski. Zarządzenie 
niemieckie przew iduje m. in.

wstrzymanie przewozu d la  szere­
gu surowców i tow arów  między 
Prusam i W schodniemi a  Rzeszą. 
Równocześnie zapowiedziane zo­
stało podjęcie z dn. 8 b. m. stałej 
komunikacji morskiej między Pru 
sami W schodniemi a  Rzeszą za  po 
m ocą pośpiesznego motorowca 
„Preussen1, który odbyw ać będzie 
drogę tam  i  z  powrotem  3 razy na 
tydzień.

ślał sobie dzienikarz i powziął po­
stanowienie wysyłania do zamoż­
niejszych rodzin w  Vulkovarze li­
stów  z żądaniem złożenia okupu 1 
pogróżek, że jeśli okup nie zosta­
nie złożony, to adresatow i porwą 
dziecko.

M ieszkańcy Vukovaru, zastra­
szeni temi listami, zwrócili się do 
policji, która już po trzech dniach 
wytropiła pomysłowego, ale niefor 
tunnego autora.

Dziennikarz przyznał się d* w i­
ny, oświadczając, iż pragnął Vuko 
var uczynić głośnym przez fikcyj­
ne stworzenie bandy porywaczy 
dzieci.

Uganiającego się za sensacjami 
dziennikarza puszczono narazie na 
wolność, czeka go jednak spraw ; 
sądow a z poważnemi konsekwen­
cjami.

I  ROB. OŚR. W YCH. F IZ . Podaje- 
m y do wiadomości klubów sporto­
wych O kręgu W arszaw skiego i1 nie- 
zorganizow anych m iłośników sportu , 
' prowadzim y od dn ia  5-go lutego

istępujące grupy:
1) K u rs  przodowniczek g im nastyki.
2) K urs przodowników g im nasty ­

ki.
3) K u rs  g ie r  sportow ych d la  ko­

biet.
4) K urs g ie r sportow ych d la  m eż- 
yzn.
5) K u rs  lekkiej a tle tyk i d la  kobiet.
6) K urs lekkiej a tletyk i d la  męż­

czyzn.
7) G im nastyka rac jonalno  - zdro­

w otna: kom plety: a) d la  kobiet, b) 
d la  mężczyzn, c) dla dziewcząt od la t 
12 —  18, d ) d la  chłopców od la t 
12 —  18.

Inform acji udziela i zapisy przyj- 
m uje s e k re ta ria t I  Rob. G śr. W . F . 
ul. Czerwonego K rzyża 20 od dn ia  5 
lutego r . b . od godz. 17 do 20.

Pitka nożna
DODATKOWY W N IO SE K  PZ P N  

W SP R A W IE  REFOR M Y  SĘD ZIO ­
W SK IE J. Z arząd  P Z P N  uchw alił 
po w ysłuchaniu ojłinji sw ej kom isji 
statu tow ej i  zapoznaniu s ię  z w y­
nikam i odbytej prrzed  kilku dniam i 
konferencji z  p rzedstaw icielam i Pol. 
Kol. Sędziów, w ysunąć  dodatkowe

form y sp raw y  sędziowskiej, 
wniosku tym  zarząd  P Z P N  propo­
nu je  w cielenie organ izacji P K S  do 
sp raw  sędziowskich p rzy  P Z P N , i 
okręgowych wydziałów sp raw  sędzio­
wskich przy  okręgach. Będzie to  
zniesienie au tonom ji a<b !- ’'s t ra -  
cyjnej p rzy  jednoczesnem u- 
trzym aniu  au tonom ji organ izacy jnej 
co oznacza, że w  szeregach czysto

sportow ych sędziowie będą

urzędowe.
Równocześnie w ielka R ada faszy­

stow ska, u sta la jąc  „ lin je  kontrakcji 
w łoskiej" n a  w ypadek dalszego za­
o strzen ia  sankcyj, da ła  dowód, że li­
czy się konkretnie z możliwością san 
kcy j naftow ych, k tórym  rząd  
stow ski p rzeciw staw ia szereg zarzą ­
dzeń bliżej w  rezolucji w ielkiej Ra 
dy faszystow skiej n ie  określonych, 
a le  objętych ogólnem pojęciem kontr 
akcji. N ie je s t  w yłączone, że kon tr­
akcja  ta  polegać będzie n a  donio­
słych zarządzeniach wojskowych, o- 
bliczanych n a  wzmocnienie bezpie­
czeństw a i pogotow ia woj en ego na 
rodu.

W reszcie ustępy , mówiące o osią­
gnięciu celów w ojskowych w A fryce 
W schodniej oznaczają, że w ojna  bę­
dzie kontynuow ana bez w ytchnienia. 
Polityczna doniosłość akcji w ojsko­
wej w A fryce została również zaak- 
kcyj naftow ych, k tó rym  R ząd fa sz y ­
stow ską w  doniesieniu, że n a  f ro n t 
u d a ją  się 3 członkowie w ielkiej rady  
faszystow skiej F a rinacci, S tarace  o- 
raz  m in is te r  Goleazzo Ciano, k tóry  
po k ilku tygodniach pobytu w  k ra ju , 
pow raca n a  stanow isko dowódcy 
eskadry  lotniczej n a  froncie e ry tre j-  
skim.

W Abisynji

Sytuacja na frontach
we środę popołudniu

W edług źródeł abisyńskich, na 
froncie północnym w okolicy Hau 
sień, jak również w  okręgu Agula 
toczą się zacięte waki. Abisyńczy 
cy tw ierdzą, że upadek Makalle 
wydaje się nieunikniony, gdyż w 
ostatnich dniach lotnicy włoscy nie 
zaopatrują już załogi Makalle w 
żywność. Wiadomościom tym w 
Rzymie stanowczo zaprzeczają, 
jak również twierdzeniu, jakoby w 
ciągu ostatnich 24-ch godzin dojść 
miało w  pobliżu Makalle do bar­
dzo gwałtownych starć oraz o 
toczenia W łochów rzekomo pozba 
wionych środków żywności i wo­
dy. Cały obszar Tembien aż do 
Koram obrzucony został przez sa­
moloty włoskie bombami i ostrzeli 
w any ogniem karabinów maszyno 
wych.

W  Addis Abeble panuje przeko­
nanie, że W łosi zamierzają obec­
nie wszystkie swoje wysiłki skie­
row ać na front południowy, zada­
w alając się utrzymaniem dotych­
czasowych pozycyj na froncie ery- 
trejskim.

Źródła angielskie podają, że 
Rząd abisyński zachowuje milcze­
nie co do operacyj na odcinku Si- 
damo, lecz, jak  słychać, w stronę 
tego m iasta oraz w  kierunku Bali

z różnych stron kraju. Lotnictwo 
włoskie rozwija w dalszym ciągu 
ożywioną działalność w  rejonie 
Bali i Sidamo, straty  jednak po 
stronie abisyńskiej, jak  tw ierdzą 
w Addis Abebie, są  nieznaczne.

źród ła  włoskie urzędowe zaprze 
czają wiadomości, jakoby pod Ne- 
ghelli odbyła się ostatnio bitwa, w 
której W łosi stracić mieli 1.700 lu­
dzi, 16 tanków, 70 karabinów ma­
szynowych oraz 11 samochodów 
ciężarowych.

Od 2-ch dni na froncie południa 
wym padają silne deszcze, parali­
żując akcję włoską.

Źródła abisyńskie tw ierdzą, że 
W łosi zajęci są obecnie budową 
m agazynów oraz drogi do Dolo, 
oczekując na tym odcinku natarcia 
abisyńskiego w  bliskiej przyszło­
ści.

Zaznaczyć należy, 
niem obecnego s ta n u  i 
działy się tylko cztery  okręgi, a  m ia 
nowicie: W ołyń, W ilno , Łódź i 
Stanisław ów , podczas gdy  przew aża­
jąca  resz ta  wypow iedziała się za 
zniesieniem autonom ji.

N adm ienić należy, że w e Lwowie 
w dniu 9 lutego odbędzie się konfe­
ren c ja  p rzy  udziale prezesów wszys 
tk ich  okręgowych kolegjów sędziow­
skich i członków senjorów  d a  zasta ­
now ienia się nad  sp raw ą  wnitoków  
o zniesienie autonom ji i  ew entual- 
nemi p lanam i n a  przyszłość.

S IE D Z IB A  W OŁY Ń SK IEG O  OZ 
PN  PR Z E N IE SIO N A  Z RÓW NEGO 
DO ŁU CK A . W  W arszaw ie baw iła  
de legacja  W ołyńskiego O Z PN , k tó ra  
in terw enjow ała  u  zarządu  P Z P N , 
w  spraw ie  uchw ały w alnego? zgro­
m adzenia okręgu w ołyńskiego p rze ­
noszącej siedzibę okręgu z Rów na do 
Łucka. Z arząd  P Z P N  postanow ił za 
akceptow ać to  przeniesienie 1 posta ­
w ić n a  w alne zgrom adzenie odpowied 
n i wniosek w  te j spraw ie.

W A L N E  Z E B R A N IE  PZ P N  W  
SA LI T E A T R U  A T E N E U M . W alne 
zgrom adzenie Polskiego Zw iązku Pił­
k i Nożnej, k tó re  wyznaczone zostało 
n a  22 —  23 b. m ., odbędzie się w sa ­
li te a tru  A teneum  (ul. Czerwonego 
K rzyża 20). Początek w dniu  22 bm.

godz. 9.30.

Boks
ZW Y C IĘSTW O  BOKSERÓW  

GW IAZDY W  B R ZEŚCIU . D ruży- 
bokserska w arszaw skiej Gwiazdy 

gościła o sta tn io  w Brześciu gdzie po 
konało „Rezerw ę" w  stosunku  10:4.

PO RAŻK I BOKSERÓW  LW OW ­
SK IC H  NA ŚLĄ SKU . M istrz  bok­
sersk i Lwowa Lech ja  baw ił n a  Ś lą s ­
ku, gdzie rozegra ł dw a mecze z miej 

’ drużynam i, p rzegryw ając  
itkan ia . W  W ielkich H ajdu- 
uch pokonał Lechję 14:2. W  

Rudzie p rzeg ra ła  ze S lav ią  7 :9.
K L Ę SK A  BOKSERÓW  W IL E Ń . 

SK IC H  W BIA ŁY M STO K U . Roze­
g ran y  w B iałym stoku pomiędzy re ­
p rezen tacjam i W ilna i  B iałegostoku 
zakończył się zdecydowanem zwycię­
stw em  bokserów  białostockich w  sto­
sunku  14:2.

SE N S A C Y JN A  PO RAŻK A  M I­
STRZA  ŚW IA TA . M łody a 
ski m is trz  św ia ta  v 
k ie j, M urzyn John  I 
spodziew anie pokonany w walce 
w arzyskiej z m ało znanym  bokserem  
walce. J a k  w iadomo Lew is b ron i ty ­
tu łu  m istrzow skiego dn. 3 kw ietn ia  
Em ilio  M ontanec, po 10-rundow ej 
w w alce z anglikiem  Ja c  Mac Avoy.

RU M U Ń SCY  BO K SERZY  ZW Y­
C IĘ Ż A JĄ  W  GDAŃ SKU . R ozegra­
ny  w  G dańsku  mecz bokserski parnię 
dzy rep rez en tac ją  B ukaresz tu  a  d ru ­
żyną  G edanji, zakończył. się zwyrfę- 

d rużyny  rum uńskie j w  sto- 
11:5. D rugiego  dn ia  mecz da! 

w ynik rem isow y 8:8.

Nasza rubryka
OPTYK czeladnik szuka zajęcia, 

może w yjechać, refei-encje posiada. 
W iadomość W arszaw a, Poznańska  38 
m. 15.

f  wysyłane są  posiłki nadchodząceTel. 8-99-12.

ST U D E N T( ru tynow any  pedagog, 
p rzy jm ie  lekcje  m a tem atyk i, fizyki, 
niem ieckiego, łaciny o raz  m uzyki 
(skrzypce) w  zakresie  m a tu ry . Do­
rosłych przygotow uj!

, został nie-

LekkoatReftykss
N O W E  D Z IW N E  PO G ŁO SK I O 

W A L A SIE W IC Z Ó W N IE . A ngielskie 
pism o „D a ily  Sketch" zamieszcza d z i- • 
w ną wzm iankę o W alasiewiczównie. 
P odaje  on, że W alasiew iczów na po­
stanow iła  w ycofać się z am ato rsk ie ­
go spo rtu  bezpośrednio po olim pia­
dzie, zaś obecnie zam ierza  się ona n a - 
tu ralizow ać w  A m eryce i w yraził*  
chęć s ta rto w an ia  w  ba rw ach  .A m ery-

należy nadm ienić, że s ta r t  ’ 
w iczówny n a  O limp jadzie  w  b a r­
w ach A m eryki je s t  niemożliwym, 
poniew aż w edług przep isów  olim pij­
skich, k to  r a z  s ta r to w a ł w  ba rw ach

_____ _ jednego  p a ń s tw a  n a  O lim piadzie, n ie
do egzem inu. może później s ta rto w ać  w  ba rw ach  

innego państw a.



Międzynarodówka górników 
0

K o n g r e s  w  P r a d z e  C z e s K ie i

Na Górnym Śląsku

„Parszywe owce" w Sejmie Śląskim
W dniach 29 i 30 stycznia obra­

dow ała w H eerlen — w  Holandji 
Egzekutywa Międzynarodówki 
Górniozej. W  obradach wzięli u- 
dziaf przedstawiciele górników: 
Anglji, Francji, Polski, Belgji, Cze­
chosłowacji i Szwecji i będący na 
emigracji przedstaw iciele górników 
Hiszpanji. N a porządku obrad by­
ły: sprawozdania z sytuacji gospo­
darczej i położenia górników po­
szczególnych krajów, oraz przygo­
tow anie Międzynarodowego Kon­
gresu Górników w  roku 1936.

Towarzysze Edwarda (Anglja) i 
Stańczyk (Polska) złożyli bardzo 
wyczerpujące sprawozdania o prze 
biegu prowadzone, przez górników 
ich krajów akcyj — w  Anglji — 
zarobkowej, w  Polsce — o skróce­
n ie  czasu pracy. Ze sprawozdania 
tow arzysza Edw ardsa wynika, że 
górnicy angielscy uzyskali w wy­
niku swoej akcji podwyżkę płac 
■we wszystkich okręgach, oraz przy 
rzeczenie, że zostanie powołana 
do  życia specjalna komisja w sk ła­
dzie w łaścicieli kopalń i przedsta­
wicieli Związku Górników, celem 
przygotowaina planu zawarcia jed­
nolitej umowy zbiorowej dla całego 
górnictwa i planu reorganizacji do 
tychczasowej wadliwej gospodarki 
■węglowej . Stwierdzając, że gór­
nicy  angielscy nie uzyskali copraw 
d a  całkowitej realizacji postaw io­
nych żądań, kończy tow. Edwarda

« u e
4 zawczasu,...

kiedy macie niezachwianą 
wiarę w powodzenie. Staraj­
cie się zdobyć podstawy 
dobrobytu odrazu, drogq wy­
granej na loterji Szczęście na 
zmianę sprzyja wszystkim I 
Grajcie więc licząc na wygra- 
nq. Losy do I-ej kl. 35-ej loterji 
sqjuźdonabyciawszczęśliwej 

kolekturze

R.UOUASKR
Centrala:

Warszawa, Nowy świat 19. 
Oddziały

w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  z a m ie jsco w e  
z a ła tw ia m y  o d w r o tn ie .

Konto P K O. 7192.
Cena losu 40 zł; ćwiartka 10 zL 

Ciggnienie 20 lutego.

A6HIESZKA SMEDLEY Z tyklu „M1SAWKI CHIŃSKIE"

Upadek Szangpo”
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Miasto zatętniło nowem życiem. Dowódcy Czer­
wonej Armji ćwiczyli nową „czerwoną" straż na łą­
kach za murami. Robotnicy w arsenałach pochy­
lili swoje grzbiety nad warsztatami i maszynami z no­
wą energją i entuzjazmem. Przez gmachy, które ongi 
stanowiły mieszkania wielkich rodzin, teraz prze­
suwały się tłumy mężczyzn i kobiet, albowiem tu 
mieściły się centrale organizacyj ludowych. Wielki 
dom klanowy rodu Tsai stał się siedzibą Rządu So­
wieckiego; powiewała nad nim czerwona chorągiew. 
Domy trzech wielkich rodzin zamienione zostały na 
Szkoły; nauczyciele przyjeżdżali z Hsinkou na pół­
noc, przywożąc z sobą nowe podręczniki i nowe 
ideje. Potem pojawili się doktorzy i świątynie przod­
ków stały się szpitalami, w których leżeli ranni 
z okresu długięgo oblężenia i gdzie każdy mógł otrzy­
mać bezpłatną pomoc lekarską i kupić lekarstwo 
uajwyżej za parę groszy.

W taki to sposób Czerwona Armja sięgnęła do 
Serc mas —- i rozpoczęła swoje długie dzieło stwa­
rzania rzeczy, których chłopi zdawali się pragnąć 
zawsze. Ludzie wołali jeden do dru^!eź°-

— Patrz, czyż nie mówiłem, że powinniśmy mieć 
tam szpital? — Nie mówił tego nigdy; zdawało mu 

tylko, źe mówił — dlatego, źc tak właśnie powin­
no było być.

Ale przedewszystkiem została podzielona ziemia 
— i mężczyźni, kobiety i młodzież otrzymali jej 
części zależnie od możności uprawiania ich. Po­
wstały poważne problemy w związku z tym podzia­
łem, ale skierowano je do związków i do Rządu So­
wieckiego _— i tam zostały one rozstrzygnięte. Albo­
wiem mustały zostać rozstrzygnięte! A w miarę, jak 
powstawały nowe kwestje, również omawiano je 

i rozstrzygano, aż masy przywykły do rozpatrywa­
nia, omawiania i rozstrzygania wszystkich swych 
problemów.

Pierwszy dekret Rządu Sowieckiego zajmował się 
sprawą podziału i rozdziału ziemi; drugi zaś — wy­
stępował przeciwko hodowli i handlu opjum. Pala­
czom opjum nakazano wyleczyć się z tego nałogu 
w pewnym określonym czasie, albowiem opjum było 
jedną z głównych broni w rękach obszarników. Han­
dlarzom opjum nakazano postarać się o nowe zaję­
cie; z drobnymi przeprowadzono rokowania, wiel­
kich — aresztowano i bądź uwięziono ich, bądź za­
bito. To byli wrogowie ludu, agenci obszarników 
i „białego" Rządu w Nankinie!

W sześć tygodni po upadku Szangpo wybrano de­
legatów, którzy mieli udać się na pierwszy Wszech- 
chiński Kongres Sowietów do Szulkin. Działo się to 
w historycznym dniu siódmego listopada — w pier­
wszym dniu pierwszego roku Sowięckiej Republiki 
Chin. Miały tam być setki delegatów z miasteczek 
i wsi — takich, jak Szangpo, gdzie masy powstały 
i ustanowiły swoje własne rządy.

Z Szangpo wysłani zostali: jeden robotnik arsena­
łu, jeden chłop, jedna nauczycielka, a wraz z ni­
mi poszło wielu innych, aby dotrzymywać im towa­
rzystwa, oraz tworzyć nieoficjalną delegację dla 
uczestniczenia przy formowaniu pierwszego Rządu

Ludowego. W dzień wyruszenia delegacji Szangpo 
udekorowane zostało, jak na wielką uroczystość; 
nieprzeliczone tysiące chłopów i robotników przy­
były z okolicznych wsi. „Czerwona" Straż stała na 
baczność — poważna i dumna poczuciem swej no­
wej odpowiedzialności — sama stanowiąc dumę 
Szangpo. Strzegła ona wszystkich dróg wszerz 
i wzdłuż.

Gdy delegaci stali gotowi już do drogi, wsunięto 
małe trójkątne czerwone chorągiewki w ogromne, 
znajdujące się p.zed nimi, kanciaste węzełki. W wę­
zełkach tych były wielkie ilości liściastych sanda­
łów, wyplecionych przez kobiety i dziewczęta po 
wsiach. Kobiety i dziewczęta tego nowego stwiec* 
kiego okręgu odpowiedziały na zew o wyrabiani 
sandałów dla Czerwonej Armji — i dumne były ze 
swoich podarków. Ale delegatom powiedziały tylko:

— Pozdrówcie naszych braci — Czerwoną Armję 
— i powiedzcie im, że. sandałów jest tak mało i są 
one tak złe spowodu niedawnych walk i pracy przy 
zbiorach.

Mężczyźni o szerokich barach, śmiejąc się, wsunę­
li głębiej w węzełki małe czerwone chorągiewki, po­
tem podnieśli je na plecy na końcach bambusowych 
pali — i wśród entuzjastycznych okrzyków poże­
gnania, rozpoczęli swój długi, powolny, rytmiczny 
marsz, który miał ich zaprowadzić przez łańcuch 
wzgórz i gór, oraz poprzez doliny ku dalekiemu Szul­
kin.

W taki to sposób, takiemi środkami, w takich 
dziwnych czasach, chłopi i robotnicy Szangpo stali 
się panami swego własnego życia.

K O N I E C .
Opowiadanie to jest ostatniem z cyklu „Migawki 

chińskie'*.

sprawozdanie oświadczeniem, że 
górnicy angielscy będą walczyć na 
dal nietylko o jednolitą umowę, 
podwyżkę płac, ale i o skrócenie 
czasu pracy w  górnictwie,

Tow. J. Stańczyk poinf >rmowal 
Egzekutywę o rozmiarach spusto­
szenia, jakiego dokonał kryzys w 
górnictwie połskicm. Tow. Stań­
czyk wykazał, że skrócenie czasu 
pracy do 6 godzin dziennie, bez 
obniżki płac, staje się w  tych wa­
runkach nieuniknioną kon-eozno- 
śedą. Górnicy polscy wysunęli żą­
danie skrócenia czasu pracy i pro­
wadzą zdecydowaną walkę o rea­
lizację tego żądaina.

Poszczególni przedstawiciele in­
nych krajów  stwierdzali, że stale 
pogłębiający się kryzys robi wszę­
dzie podobne, jak w  Polsce i  A n­
glji, spustoszenia tak  co do rozmia­
rów produkcji, jak i co do liczby 
zatrudnionych i że w alka o skró­
cenie czasu pracy w  górnictwie 
musi się stać naczelnem żądaniem 
górników w szystkich krajów Wszy 
scy mówcy życzyła górnikom pol­
skim zwycięstwa w  ich walce, za­
pewniając o sympatii i solidarności 
górników całego św iata dla pol­
skich towarzyszy.

Po dłuższej dyskusja postanowio­
no zwołać do Pragi Czeskiej Mię­
dzynarodowy Kongres Górmków w 
dniach od 3 do 8 sierpnia r. b. U- 
stalono porządek obrad Kongresu:

1) M iędzynarodowe porozumie­
n ie  węglowe. Referenci — Anglja 
i  Polska.

2) Skrócenie czasu pracy w  gór­
nictwie. Referent — Francja.

3) Racjonalizacja pracy i bezpie­
czeństwo pracujących, R eferent —■ 
Belgja.

4) W arunki pracy w  kopalniach 
kruszców. Referent — Szwecja.

5) Płatne urlopy w  górnictwie. 
Referent —  Polska.

6) Choroby zawodowe w  górnic­
twie. Referent — Holandja.

W końcu posiedzenia poinfor­
mowali Egzekutywę przedstawicie­
le Hiszpanji o polityoznem i gospo- 
darczem położeniu klasy robotni­
czej ich kraju, zwłaszcza o położe­
niu znienawidzonych przez reakcję 
bohaterskich górników. Okazuje 
się, że aczkolwiek przywódcy gór­
ników nie mogą jeszcze wrócić do 
kraju, bo im grożą wydane już wy­
roki śmierci, — to  jednak górnicy 
sami stworzyli po klęsce bardzo 
spraw ną nielegalną organizację. 
Organizacja ta, tropiona przez 
reakcję, nie daje się unicestwić, 
lecz wywoływaniem ciągłych, co­
raz to  w  innej miejscowości stra j­
ków, doprowadza rządzącą gwał-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
C hłodna 2 4  Lecznic?
WENERYCZNE. PŁCIOWE, SKÓRY 
D entystyka 9 r . - 9 w . ,  nledz. do jc a  zbiegł, lecz został przez poste-

S
tern i terorem  reakcję do wściekło­
ści.

Towarzysze przywódcy rewolu­
cji górników, aczkolwiek muszą 
przebywać jeszcze na emigracji, są 
w  stałym  kontakcie z mężami zau­
fania górników w  kraju. Podziem­
nego ducha buntu górników nie 
złamią żadne siły reakcji. My wró 
cimy i organizacja nasza wyjdzie 
z podziemi, aby walczyć i zwycię­
żyć — zapewniają hiszpańscy to­
warzysze.

Jęto®1
w Skierniewicach

(Telefonem).

m  sirai

W  hucie miejscowej trw a, jak 
donosiliśmy już, strajk  okupacyj­
ny.

W środę na znak protestu ogło­
szono 24 godzinny demonstracyj­
ny strajk powszechny w całein

W iadom ości Polski
KATASTROFA MOTOCYKLOWA runek policji ujęty i osadzony •

Tragiczna katastrofa wydarzyła 
się w  Brześciu nad Bugiem. Ulicą 
Sienkiewicza pędziły z wielką szyb 
kością dw a motocykle 4  dywizjo­
nu pancernego z  Brześcia. St. w a­
chmistrz, J. Komadzik, prow adzą­

c y  pierwszy motocykl, chcąc wymi 
nąć kałużę, skręcił wbok. Moto­
cykl zaczepił o drzewo i wskutek 
nagłego zahamowania runął na je­
zdnię.

Skutki katastrofy były straszne. 
Komadzik, uderzywszy głow ą o 
bruk, poniósł śmierć na miejscu, 
strzelec Mieszkowski zaś wyrzuco­
ny siłą bezwładu z kosza, ttpadł o 
10 m. od miejsca wypadku, dozna 
Jąc złamania żebra i nogi. 

ZNALAZŁ ŚMIERĆ, SZUKAJĄC
PRACY.

Józef Szulba, jadąc na wagonie 
węglowym rozstrzaskał sobie gło­
wę o w iadukt kolejowy pod Las- 
kowicami. Rannego przewieziono 
do szpitala powiatowego w  Byd­
goszczy.

Szulba odbywał podróż na da­
chach wagonów. Najpierw z a j^ h a ł 
z Małopolski do W arszawy. W  sto 
licy nie znalazł jednak pracy. Po­

Giełżyński —  Cele i drogi Szkoły 
dziennikarskiej. F ranciszek  Głowiń­
ski _  W okół zagadnień  pocztowych,. 
S t. K rz. —  D roga do ładu . M em orjał 

stanowił pojechać do Gdyni, g d z ie : Polskiego Związku W ydawców w 
jak  go zapewniano w  W arszawie ’ spraw ie  międzynarodowych leg ity - 
łatw iej znaleźć pracę. .  w U w

Szulba przebywa w  szpitalu po-
wiatowym. Stan jego zdrowia jest 
bardzo poważny.

OJCOBÓJSTWO.
W  Chropaczowie wydarzył się 

wypadek ojcobójstwa. Około godz. 
24-ej w  domu przy ul. Jana 3, 28 
letni Leon Szeliga, uderzeniem ru­
rą żelazną w  głowę zab 'ł swego 
ojca, 59 letniego Jana Szeligę, wła 
ściciela kilku kamienic.

Po dokonaniu zabójstw a spraw-

„Sanacyjny Sejm Śląski" prze­
prowadził onegdaj „dyskusję bu­
dżetową". W dyskusji tej odezwa­
ły się naw et głosy krytyki, szcze­
gólnie ze strony tyoh posłów, któ 
rzy zostali wybrani do Sejmu 
wbrew woli „czynnika decydują­
cego" jak np. posłowie Płonka z 
Cieszyńskiego i Michalski z W o­
dzisławia.

P. poseł P łonka stw ierdził, i< 
eksperyment z O. D. R-ami doznał 
zupełnego fiaska, że do robót pu­
blicznych należy przyciągać facho

mieście. Wszyscy porzucili pracę.
W  ciągu dnia doszło do zajść 

z policją. Gdyby nie Interewencja 
delegatów robotniczych, mogłoby 
dojść do zajść znacznie ostrzej­
szych.

areszcie. Na miejsce w ypadku przy 
był lekarz, który stwierdził, że 
śmierć Jana Szeligi nastąpiła wsku 
tek załam ania się podstaw y czasz­
ki. Policja przeprow adza docho­
dzenia. Zabójstw o dokonane ~osta 
ło na tle niesnasek rodzinnych. 

WYPADEK NA KOPALNI.
W  czasie pracy na kopalni „My. 

słowice" (Górny Śląsk), uległ w y­
padkowi Jan John z Małej Dąbrów 
ki. Nieszczęśliwy przy ładowaniu 
węgla na wózki przygnieciony zo­
stał do filaru, doznając szeregu cię 
żkich ran. W stanie ciężkim prze­
wieziono go do szpitala.

Abonent Nr. 500.000 
zgłosi* się do Raoja

W  gru d n iu  1935 roku  Polskie R a­
d io  ogłosiło W ielki K onkurs R a d o ­
w y n a  n a jtra fn ie jsz ą  odpowiedź na 
py ta n ie : „Kiedy zostanie za re js tro - 
w any  abonent Polskiego R adia  
N r. 500.000?“ N a konkurs te n  w y­
znaczono 100 cennych nagród.

W  te j chwili Polskie R adjo  posiada 
ju ż  w  swym re je strze  abonenta  r a ­
diow ego N r. 500.000, a  ogólna cy­
f r a  abonentów  w Polsce w ynosi oko­
ło  510.000, co licząc  od dn ia  1 stycz­
n ia  1935 roku, stanow i rekordow y 
p rzy ro st 135.000 abonentów . Wobec 
tego K onkurs R adjow y n a  abonenta 
N r. 500.000 zostaje  zam knięty z  dn. 
7 lutego b. r. Sąd K onkursow y weź­
m ie pod uw agę jedynie  odpowiedzi, 
w ysłane najpóźnie j w  pow yższym  te r  
m in ie, przyczem m ia rodajna  będzie 
d a ta  stem pla  pocztowego.

O składzie Sądu K onkursowego 
w ynikach K onkursu, uczestnicy jego 
zostaną  powiadomieni w  najbliższym 
czasie za pośrednictw em  p ra sy  i 
k rofonu.

Koncert symfoniczny
Solistam i piątkow ego koncertu  sym ­

fonicznego Polskiego R ad ja  w dniu  7 
lu tego  o godz. 20.10 będą: altow ioli­
s ta  M ieczysław Szaleski i  oboista 

adm in istracji „P rasy " , w w iększych ' Sew eryn śnieckowski. W programie 
księgarn iach  i kjoskach „Ruchu". I o rkiestrow ym  pod dyr. Grzegorza 

P re n u m era ta  roczna zł. 10. A d re s ' F ite lberga  w ykonana będzie Sym fo- 
adm inistracji: W arszaw a, K rak , n ja  C -D u r M ozarta, w stęp do opery
Przedm . 40 m. 11, te l. 540-00. K onto „Lohengrin" W agnera  i  u w ertu ra  do 
rozrach. N r. 751 W arszaw a  I. opery  „ E uryan the"  W ebera. W  pro-

„Prasa••
M IESIĘCZN IK

O rgan  Polskiego Zw iązku W ydawców 
Dzienników i Czasopism.

R edaktor S tan is ław  Kauzik.
W yszedł z  d ruku  zeszy t styczniowy.

T reść  zeszytu:
Od W ydaw nictw a. W ydaw cy D zień 

ników i Czasopism u  P an a  P re m ie ra  Drzvro„  ,ó ,  aooiie, 
Z yndram  - K ościałkowskiego. W itoid ^ ^ n k ^ r s  R a d k Z  
C.i»łivń«ki _  ColP i drrnri Rrirohr -?K°  *>a ?Jc,wy

rad jow ą w A nglji. Polski rynek  ogło 
szeniowy w r. 1985. O rek lam ie  p r a ­
sowej. K olportaż dzienników i czaso­
pism  w  r. 1935. P ra ce  Polskiego 
Związku W ydaw ców , O rganizacje 
dziennikarskie. K ronika krajow a: 
Państw o a  p rasa ; Z życia p rasy ; 
Różne. U staw y i  rozporządzenia do­
tyczące prasy . P ra sa  n a  szerokim 
świecie.

Cena zeszytu 1 zł. Do nabycia

wych robotników, że budowano 
zupełnie niepotrzebnie pałace 
szkolne wykładane marmurem. Na 
stępmie poseł Płonka poddał ostrej 
k ry tyce stosunki polityczne na 
Śląsku, szykanowanie nauczycieli 
nesanato rów , m etody b iurokraty­
czne, jakie się zagnieżdżały aa  Ślą 
sku, dalej powoływanie się róż­
nych kacyków  na wojewodę i s ta ­
rostów. Szczególnie ostro napięt­
now ał p. Płonka metody, jakie sto 
sowano pnzy ostatnich „wyborach"-

Poseł M ichalski zdeklarow ał się 
jako przeciwnik likwidacji autono 
mji śląskiej, stwierdzając, że po li­
kwidacji autonomji, względnie jej 
ograniczeniu, nastąpi dalsze ogra­
niczenie praw  ludności Śląska, a 
szczególnie praw  klasy robotniczej. 
Poseł M ichalski domaga się rozsze 
rżenia autonomii, a próby ograni­
czenia autonomii nazw ał „chęcią 
uderzenia powstańców śląskich 
sztyletem  w plecy". Stwierdził 
też  p. Michalski, t e  r.a Śląsku jest 
obecnie 100.000 bezrobotnych 
(więcej, p. pośle. Dap. Red.).

Po przemówieniach posłów Ko­
ta  i Kapuścińskiego, którzy  dopo­

Proces zabójcy sierżanta Chromika
Z Rybnika donoszą, że dnia 11 

lutego b. r. odbędzie się przed są­
dem wojskowym w Krakowie roz 
praw a porucznika Grzesika z Ry 
biuka, k tóry  przed kilku tygodnia 

zastrzelił sierżanta Chromika.
N a ro z p ra w ie  z ez n aw ać  b ęd zie  dziec i z ab ite g o  s ie rża n ta .

K ącik ra d io w y

minali się łagodnie skuteczniej­
szych metod walki z bezrobociem, 
odesłano preliminarz budżetowy 
do komisji budżetowej. Następnie 
uchwalono przedłużenie okresu u- 
rzędowania rad miejskich i gmin­
nych o dalsze dwa lata i p ro test 
przeciwko prowokacyjnemu wy­
stąpieniu m inistra niem. Scbachta 
na Śląsku Opolskim.

Komisja regulaminowa uchwali­
ła też obniżyć djety poselskie z 
900 zł. na 750 zł.

W ystąpienia posłów Płonki i Mi 
chalskiego przeciwko metodom, 
jakie stosuje „sanacja" na Śląsku, 
niewątpliwie odbiją się przykrem 
echem w gabinetach dygnitarzy 
„sanacyjnych". W Sejmie znala­
zły się parszywe owce, które  psu 
ją tak  upragnioną i z takim  tru ­
dem zmontowaną harmonję A  nie 
są to przecież żadni „opozycjoni­
ści", ale kość z kości i rdzeń z 
rdzenia „sanacji". Są to „ san a to -  
rzy", legioniści i „powstańcy". Cóż 
zrobi „sanacja" z takim Sejmem, 
w którym  pomimo wysiłków stwo 
rżenia „syntezy" „sanacyjnej", 
znalazły się takie parszywe owce?

kilku świadków zajścia z Rybni­
ka. Oprócz procesu karnego prze­
ciwko porucznikowi Grzesikowi, 
odbędzie się drugi proces cywilny 
ze strony żony zamordowanego, o- 

opiekuna trojga nieletnich

gram ie  solistów — koncert n a  altów- 
kę h-moll z tow arzyszeniem  ork iestry , 
B enedetto  Marcello.

Piosenki Kiepura
J a n a  K iepurę  usłyszą rad iosłucha­

cze dn ia  7 lutego o godz. 15.30. A r­
ty s ta . na jbardziej chyba dziś ze 
w szystkich śpiewaków popularny, wy 
kona w te j audycji, k tó rą  Polskie 
R adjo  nadaje  z p ły t popisowe a rje  
V erdi'ego, P u c d n i‘ego oraz  na jp ięk ­
n iejsze pieśni z filmów dźwiękowych.

Wy ulazek Gutenberga
Piątkow a a udycja  rad jow a d la

będzie w spaniałem u w ynalazkowi 
J a n a  G uttenberga. Audycję rozpocz- 
n ie  obrazek K azim ierza K onarsk iego: 
„W  klasztornej celi1',  gdzie 450 la t 
tem u, kiedy nie znano  jeszcze d ruku , 
pobożni zakonnicy przez długie m ie­
siące i  la ta  cierpliw ie przepisyw ali 
księgi święte. W  drugej części i

Ballady Mitkiewicza
T eksty poezyj Mickiewicza, zwła­

szcza Ballady, k tó re  ju ż  w samym 
ry tm ie  posiadają  wiele muzykalnoś­
ci, służyły za te m at do kompozycyj' 
wokalnych, kompozytorów nietylko

um ysł naw skroś rom antyczny, skom­
ponow ał do B allad W ieszcza niezw y­
kle piękną muzykę. U słyszą je  r ad io ­
słuchacze pTzez rad jo  dnia 7  lutego 
o godz. 18-ej w  w ykonaniu Ireny  
G ierałtow skiej i A leksandra  M icha­
łowskiego.

Żywe muzem
Pojęcie M uzeum zwykło się k o ja ­

rzyć z czemś szacownem i dostojnem , 
ale m artw em . W  wyobraźni naszej 
pow sta je  obraz w ielkich, mrocznych 
sal, szklanych szaf I' gablot, p rzy tła­
czających ilości eksponatów . Są je d ­
nak  m uzea „żywe". Do tak ich  m u­
zeów zaliczyć można M uzeum E tno ­
graficzne  w W arszaw ie, z k tórem  za- 
nozna słuchaczów repo rtaż  radjow y 
dnia  7  lu tego  o godz. 17-ej w  o p ra ­
cow aniu red . Józefa  Szpechta.

B A L L A D Y
M IC K IE W IC Z A

R A D J O W A  A U D Y C J A  
W O K A L N A

W P IĄ T E K  7. II. GOOŁ UMM
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K R O N IK A  K R A K Ó W
W  sprawie obniżki cen prąciu elektrycznego i gazu
Graz redukcyj pracowników miejskich

Wczoraj podaliśmy komunikat z 
posiedzenia Zarządu miejskiego, 
n a  którem  zapadła uchwała, obni­
żająca ceny prądiu elektrycznego i 
gazu.

Zawsze byliśmy zwolennikami 
obniżenia tych artykułów, zwłasz­
cza, jeśli chodzą o szerokie masy 
konsumentów uboższych. Dawa­
liśmy temu wyraz zarówno w pra­
sie, na zgromadzeniach, jak i też 
na  posiedzeniach Rady Miejskiej i 
Zarządu miasta. Mamy jednak po­
ważne zastrzeżenia, jeśli chodzi o 
zagadnienie, czyim kosztem ma 
być przeprowadzona obniżka Już 
podczas debaty budżetowej w ub. 
roku wskazywaliśmy na uprzywi­
lejowanie bogatszych ludzi przy 
ustalaniu taryfy na prąd elektrycz­
ny i gaz.

Obecnie obniżka ta  ma nastąpić 
kosztem pracowników miejskich, 
a to drogą przeprowadzenia re­
dukcyj personalnych. Uważamy, 
że takie postawienie kwestji jest 
niesłuszne i ponadto krzywdzące 
pracowników, którzy znajdą się na 
bruku. Między obniżeniem cen 
elektryki i gazu, a redukcjami per 
sonelu istnieje ścisły związek N.e 
można zatem traktow ać oarębnie 
tych spraw. Nie wolno dawać kon-

Życie robotnicze
W ydział Rady Związków Zawo 

dowych odbędzie posiedzenie w 
poniedziałek o godz. 6.30 wieczo­
rem  w  lokalu Rady.

ZGROMADZENIE EMERYTÓW 
KOLEJOWYCH.

Komisja Międzyzwiązkowa E- 
merytów Kolejowych w  Krakowie 
urządza Ogólne Zgromadzenie E- 
merytów Kolejowych dnia 10 lu­
tego b. r. o  godz 10-ej, w sala do 
mu ZZK. przy ul. Warszawskiej 
17, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Sprawa poldczalności la t słu­
żby zaborczej — w Sejmie i Rzą­
dzie; 2) Dalsza akcja obro tna praw 
nabytych; 3) Wnioski i zapytania.

Obecność wszystkich, emerytów 
konieczna,

sumcntom obniżki cen kosztem zre 
dokowania kilkuset pracowników 
miejskich.

N a posiedzeniu Zarządu miasta 
ławnik socjalistyczny, tow. dr. 
Pelzling, wyłuszczył przytoczone 
przez nas motywy, domagając się 
zdjęcia sprawy z porządku dzien­
nego, do chwili ustalenia redukcyj. 
Tow. Pelzling podniósł, że piacow- 
nicy miejscy składali ofiary na 
rzecz gminy i państwa, ale nie 
można skazywać ich na całopale­
nie. Oszczędności nie można czy­
nić przez redukcja i obniżkę płac.

Z m ia s ta
KONKURS DLA ŚLEPYCH.

Zarząd m iejski m. K rakow a podaje 
do wiadomości, że w m aju br. nada 
D epartam ent fundacyjny  Wojewody 
Lwowskiego we Lwowie jednorazowe 
w sparcie z fundacji ś. p . Józefa  Ko- 
śvitzkyego dla ślepych w Krakowie 
w kwocie 50 zŁ

Konkurs, zaw ierający szczegółowe 
w arunki d la  uzyskania wsparcia, zo­
sta ł wywieszony n a  tablicy u rzędo­
w ej u  w ejścia do Ratusza.

F A M IL IJN E  PORACHUNKI.

N a  ul. Szewskiej doszło do bójki 
m iędzy J .  P iętoniem  a  M arją  Kupiec 
i J .  Fudalińskim . W wyniku bój>ci 
Kupiec i Fudaliński zostali ranieni 
nożem tak , że musiano odwieźć ich 
do szpitala. Powodem bójki były nie 
snaski rodzinne.

Z  TOW. FILOZOFICZNEGO 
W KRAKOW IE.

Z ebrania naukowe Tow. filozoficz­
nego odbywać się będą w  bieżącem 
półroczu w sa li Sem inarjum  ekono­
micznego Uniw . Jag iell. (ul. Gołę­
b ia  20, p a rte r ) .

W e czw artek, 6 lutego, o godz. 7 
wiecz. Prof. Uniw , Jag iell. d r. H. 
W illman-Grabow ska w ygłosi odczyt 
p. t  .„Ekspiacje w Brahm anach".

W e czw artek, 13 lutego, o godz. 7 
wiecz. p rof. Uniw. Jag iell. X. J . A r- 
chutow ski w ygłosi odczyt p . t  „Mą-

Cenni.k prądu elektr. i gazu wi­
nien być tak  skalkulowany, aby z 
jednej strony dawał niskie ceny 
uboższym konsumentom (robotni­
kom, pracownikom umysłowym, 
drobnemu rzemiosłu i rękodziełu), 
a z drugiej zaś strony nie powodo­
w ał konieczności redukcji pracow­
ników. Taryfę elektryczną i gazo­
w ą należy zróżniczkować w gór­
nych stawkach tak, aby gmina u- 
zyskała nowe źródła dochodu, co 
umożliwiłoby albo całkowite za­
niechanie redukcyj, albo ograni­
czyłoby je do granic konieczności.

drość S tarego  Zakonu". Goście mile 
widziani.

W y ja ś n ie n ie
w sprawie ar. chłopltkiego

W N-rze 34-ym naszego pisma 
ukazała się no tatka p. t. „Tak nie 
wolno postępować lekarzowi”, za­
rzucająca p -dr. Chłopickiemu, le­
karzowi UbezpieczaLni S p o t nie­
właściwe zachowanie się wobec u- 
bezpieoaonego Jędrusika. Obecnie 
dr. Chłopicki przysłał nam obszer 
ne wyjaśnienie, w którem  przed­
stawia całą sprawę jako spowodo­
waną mylną interpretacją jego 
słów przez żonę owego ubezpie­
czonego.

W szczególności dr. Chłop.cki 
stwierdza, że nie odmawiał Jędru­
sikowi świadczeń leczniczych, bo 
to nie zgadza się z jego sumieniem 

etyką lekarską. Obecnie Jędru­
sik dalej leczy się w  Ubezpieczal-

Uważamy, po tern wyjaśnieniu, 
cały incydent za wyczeipany i o- 
świadczamy, że bynajmniej nie 
mieliśmy zamiaru w  jakimkolwiek 
bądź stopniu obrazić p. dr. Chlo- 
pickiego, a  kierowaliśmy się jedy­
nie interesem ubezpieczonego. Pod 
kreśląmy. że cała rzecz polegała 
na nieporozumieniu i obydwie styo 
ny działały w dobrej wienze.

Historje dnia
CO, GDZIE, KOMU I  KOGO? 

SKRADLI TOW ARY SPOŻYWCZE.
N ieznani spraw cy w łam ali się przez 

oderw anie ldódek, do sklepu spożyw­
czego S. Taciką, skąd skradli n a  jego 
szkodę różiie tow ary  spożywcze i wy 
roby tytoniowe.

PRZEZ SZYBĘ DO WYSTAWY. 
Została w ybita  szyba w ystawow a 

w sklepie b ław atnym  W ilhelm a Sze- 
f a ra , zam. przy  ul. Zwierzynieckiej 
6, i  z  w ystaw y te j skradziono kilka 
sw etrów , pończoch i k raw atek. P rz e ­
prowadzone w  te j spraw ie  dochodze­
nia doprowadziły do ujęcia  sprawcy, 
przy k tórym  znaleziono część skra  
dzionych przedmiotów.

ZŁAKOMILI S IĘ  NA PŁACHTĘ.
Skradziono z g a rażu  „Stop" przy  

ul. B erka Joselewicza jedną  płachtę 
nieprzem akalną, w artości 60 zł.
Z W YTRYCHEM DO MIESZKANIA

N ieznany na razie  spraw ca dostał 
się p rzy  pomocy dobranego klucza 
lub  w ytrycha, do zam kniętego miesz­
kan ia  A. H upperta , zam. p rzy  ul. 
M adalińskiego 19, skąd skrad ł nakry  
cie stołowe i garderobę, łącznej w a r ­
tości około 570 zŁ

N IE  STWORZĄ SOBIE 
FR Y ZJER N I.

A resztow ano J . W ilkuszewskiego, 
L. Godynia i  J .  B arana , za kradzież 
przyrządów  fryzjersk ich , k tó rej do ­
konali w dniu 26.1 br. w  lokalu Fisch 
beina przy  ul. D ietla 40. W ym ienień1 
do popełnionej kradzieży przyznali 
się, a  dalsze dochodzenia zm ierzające 
do odnalezienia skradzionych przed 
miotów, są  w  toku.
ZA FA ŁSZO W A NIE KSIĄŻECZEK 

P. K. O.
A resztowano J . M ajewskiego, za 

fałszow anie książeczek wkładkowych 
PKO. w urzędach pocztowych Boch­
n ia  i  Katowice.

PRZYGOTOWAŁ SIĘ  I  W PADŁ.
A resztow ano F. Zwolińskiego, k a  

ranego k ilkakrotnie za różne kradzie 
że, p rzy  którym  znaleziono różne 
przyrządy  i w ytrychy do włamań, 
oraz la tarkę  e lektryczną.

Tragedia bezrobotnej
W ładysława W alczak, bezrobot 

na. wypiła w celu samobójczym 
większą ilcść lizolu. W stanie cięż­
kich odwieziono ją. dio szpitala. 
Powodem samobójstwa był brak 
pracy i nędza.

S R A
Towarzysze! Towarzyszki!

W niedzielę, dn. 9 lutego, o gods. 6 wieczorem w sali Starego Teatru

K ra k ó w  R o bo tn iczy  
składa hołd

Pierwszemu „Proletariatowi"
i proEełarlatczykowi A leksandrow i 
Dębskiemu w  1-szą rocznicę Śmierci

PROGRAM. Przemówienia tow, tow. Tomasz Arciszewski i dr. 
Lidja Ciolkoszowa, Inscenizacja 8 scen z historji „Proletariatu** pióra 
Leona KRUCZKOWSKIEGO i Lecha PIWOWARA.

Wstęp — na  pokrycie kosztów — 60 gr. Członkowie T. U, R ,  
P. P, S. i Zw. Zaw. płacą 40 gr. Karty wstępn nabywać m ożna wcze­
śniej w Bibljotece T.UJŁ, Sławkowska 12 i Administracji „Naprzodu** 
Okręg. Kom. Robotn. P.P.S. Tow. Uniwersytetu Robota.

Kraków - Miasto. Rada Związków Zawodowych.
Stów. b. Więźniów Politycznych.

Radjo krakowskie
PIĄ T E K , 7. lutego 

6.30 P ły ty . 8.00 A udycja d la  szkół.
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.40 K oncert. 13.25 
Chwilka gospodarstw a domowego.
13.35 Pły ty . 15.15 W iadom o eksp. pol­
skim. 15.30 Pły ty . 16.00 Pogad. dla 
chorych. 16.45 Chw ilka py tań . 17.00 
Reportaż z Muzeum E tnograficznego 
17.15 „M inuta poezji". 17.20 M uzyka 
taneczna. 17.50 P oradnik  sportowy. 
18.00 B allady A dam a Mickiewicza. 
18.30 Pogadanka a k tualna . 18.40 W ia 
domości bieżące. 18.45 Pły ty . 19.00 
„P ły ta  g ram ofonow a n a  w arsztacie 
kom pozytorskim". 19.20 K oncert. —
19.35 W iad. sportow e. 19.45 Komu-
.. ;a t śniegowy. 19.50 B iuro studjów 

rozmaw ia ze słuchaczami P . R . 20.00 
„Psie  życie". 20.10 K oncert sym fo­
niczny. 22.30 R eportaż  z igrzysk 
olimpijskich w Garm isch Partenk ir-  
chen. 22.35 Skrzynka techniczna. 
22.50 M uzyka taneczna.

Co grają w kinoteatrach
AD RIA: D roga bez pow rotu". 
APOLLO: „B urza nad św iatem ". 
BA G A TELA : ,,Roześmiane oczy"

(Shirley Tem pie) i rew ja : „U źródła 
śmiechu".

PRO M IEŃ : „K siężniczka czarda-

SZTUKA: „W alczyk dla ciebie". 
STELLA : „M askarada".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i miłość". 
ŚW IT: „Melodja z nad D unaju". 
W ANDA: „Łzy i śmiech W iednia". 
UCIECH A : „Rotm istrz  von W erf-

fen".

Dokończenie
odczytu tow. dr. Drobnera p. t.
„Co widziałem w  Rosji Sowieckiej'* 
w  dużej sali ZZK przy ul. W ar­
szawskiej 17 odbędzie się w  piątek 
dn. 7 lutego o godz. 18-ej.

W stęp tylko dla tych tow., któ­
rzy byli na części I odczytu. 

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
P iątek , 7 lutego, „Niebieski p tak ".
Sobota, 8 lutego „Chimery*'.
Pod kierunkiem  reż. W . B iegań­

skiego odbyw ają się p róby z św ietnej 
sz tuki Jerzego  Szaniaw skiego „M ost", 
k tó ra  będzie najb liższą  p rem je rą  te a ­
tru  im . Słowackiego.

STARY TEATR.
Dela LApińskaja, m istrzyni charak te  

rystycznych „chansons", zdum iew ają 
ca  w szechstronnością in te rp re tac ji no 
woczesnej sz tuk i, w ystąp i w  ponie­
działek 10 b. m. w Starym Teatrze.

ADOLF DYMSZA 
W „BAGATELI".

Znakom ity a r ty s ta  w arszaw ski, u- 
lubieniec całej Polski, przy jeżdża  do 
K rakow a i w ystąp i n a  scenie te a tru  
„B aga te la"  w  specjalnie d la  niego n a  
p isanej rew ji p . t.  „Dym sza w  B aga­
te li''. W raz  z D ymszą w ystąp i po raz  
p ierw szy w K rakow ie piosenkarz a r ­
ty s ta  „B andy" w arszaw skiej, E d ­
m und Zayenda, w  otoczeniu całego -ze 
społu artystycznego  „B aga te li"  ź  La 
wińskim , Relską, P ilarsk im , Osfcrow- 

i skim  n a  czele.

Jak poszkodowana bezrobotnych
przy budowie Stadionu K.S. Dąb

C : - . - — :----------—  -------------

K R O N I K A  Ś L Ą S K A

Klub Sportowy „Dąb” w Dębiu 
buduje z własnych funduszów ol­
brzymi Stadjon sportowy. Nie wia 
domo jednak jednak z jakich po­
wodów postawiono obok budowy 
Stadjonu tablicę z napisem, że ro­
boty prowadzi Zarząd Funduszu 
Pracy. J e s t  bowiem wyłączone, 
by Fundusz Pracy, którego zada­
niem jest prowadzenie robót pu­
blicznych, bawił się w  budowanie 
boisk sportowych dla prywatnych 
klubów. Fundusz Pracy ma budo­
wać drogi, mosty, koleje, regulo­
wać rzeki i t, d. Przy budowie 
Stadjonu zatrudnionych było oko­
ło 30 bezrobotnych, zapośredmczo 
nych przez Urząd Pośrednictwa 
Pracy. Bezrobotni przepracowali 
przeważnie 27 tygodni i uzyskali 
praw o do pobierania zasiłków u- 
stawowych, tembardziej, że p o trą ­
cono im z zarobku 1 proc, na Fun 
dusz Pracy a  2 proc, na Fundusz 
Bezrobocia.

Stadjon, jeszcze nie wykończo­
ny, pochłonął już olbrzymie fundu­
sze. Dotąd wydatkowano prze­
szło 100.000 zł. z funduszów klubu, 
w czem mieści się subwencja Fun­
duszu Pracy, w kwocie 7000 zł. 
R esztę wydatków pokrył klub z 
dochodów klubowych oraz ze skła 
dek  członków, przeważnie robot­
ników huty „Beldon", którzy  za 
pośrednictwem inżyniera tej huty, 
p. Gzuszka, muszą p łacić 2 zł. 
wstępnego i  1 zł. składki maesię- 
ozinej. Obecnie przerwano prace 
przy budowie boiska z powodu 
braku funduszów.

Gdy robotnicy, (którzy p rzepra­
cowali przez ustawę wymagany

czasokres 26 tygodni) zwrócili się 
‘o przyznanie im zasiłków ustawo­
wych, jako bezrobotnym, odmó­
wiono im zasiłku rzekomo dlatego, 
że roboty przy budowie boiska nie 
podlegały ubezpieczeniu.

Takie stanowisko krzywdzi w 
niesłychany sposób bezrobotnych, 
którym  z ich marnej płacy (3.50 zł. 
za dniówkę) potrącano na uibezpie 
ćzenie, a te raz  odmawia im się za­
siłku.

Na ten skandaliczny stan rzeczy 
zwracamy uwagę Okr. Zarządu F 
Pracy. Mamy nadzieję, że Okr. 
Zarząd F. Pr. zajmie się losem p o ­
krzywdzonych bezrobotnych.

U r o c z y s t y  o b c h ó d  

50-lecia stracenia pierwszych „ProletaGatczyków**
W niedzielę, dnie 16 lutego o godz. 11 rano, odbędzie się w Kato­

wicach w sali „Powstańców"

Uroczysta Akademia
ku czci straconych przez carat bojowników Socjalizmu Polskiego, 
przywódców „P ro letaria tu ' W zywamy członków wszystkich orga- 
nizacyj socjalistycznych z Katowic i okolicy do masowego udziału

Maniery towarzyskie
w katowlckiem „kole towarzyskiem"

Zycie robotnicze
ZEBRANIE INWALIDÓW. 

Dnia 7 lutego.
Chropaczów: o godz. 4-tel u Spru 

ca. Ref. tow. Marek,

Dnia 8 lutego.
Kochlowice: o godz. 3-ciej u Re- 

kusa. Ref. tow. tow. M arek i M ar­
kowa.

Dnia 9 lutego (niedziela).
Brzezinka: o godz. 2-giej u Kii- 

mery. Ref. tow. Marek.
Dębińsko - W ielkie: Wiec in­

walidów o godz. 12-tej u Szymury. 
Ref. tow. Krzywoń.

Czchów: wiec inwalidów o godz. 
4-tej u  Siemianowskiego. Ref. tow, 
Krzywoń.

Dnia 10 lutego.
Świętochłowice: o godz. 4-tej u 

P rosnera . Ref. tow. M arek.

Z kół organizacji pracowników 
gastronomicznych w  Katowicach 
donoszą nam o następującym wy­
padku w  lokalu „Koła Towarzy­
skiego" w Katowicach.

Oto w lokalu tym jeden z praco 
wników miał pewne nieporozumie 
nie z dr. Wilczkiem. Dr Wilczek 
w  toku wymiany zdań uderzył pra 
cownika tak  silnie w twarz, że 
pracownik (przeszło 50 letni) u- 
padł na podłogę i  potłukł się bo­
leśnie d» tego stopnia, że zachoro 
wał.

W ypadek ten  wywołał wielkie 
oburzenie u świadków zajścia. Do­
tąd  nie wiadomo, ozy Zarząd K c- 
ła  Towarzyskiego w Katowicach 
zareagow ał odpowiednio na za­
chowanie się dr. Wilczka. Jest bo­

Rozbudowa huty „Laury” ?
Ostatnio donoszą, że „Wspólno­

ta  Interesów" zam erza  rozbudo­
w ać znacznie oddział fabrykacji 
ru r bez szwu w hucie „Laury" w 
Siemianowicach. R ów neż chodzą

jogłoski o rozszerzeniu wielkiej 
walcowni blachy. Gdyby pogłoski 
te  się potwierdziły, niewątpliwie 
znalazłoby wielu bezrobotnych po­
żądaną pracę.

wiem niedopuszczalne, by tego ro 
dzaju postępowanie tolerowano w 
„Kole Towarzyskim", przyjmują­
cym do swego grona tylko „dżen­
telmenów", Zagranicą nie toleru­
ją „dżentelmenów”, którzy biją 
służbę po twarzy. Takie maniery 
„towarzyskie” stosowano przed 
wojną w  Rosji, gdzie dżentelmen 
rosyjski napluł, nabił służbę „po 
mordzie", po tłukł lustra i szklan­
ki, a następnego dnia chwalił się 
swomd wyczynami. Katowice nie 
są przedwojenną Rosją. Jesteśm y 
na zachodzie Europy. Cóżby po­
wiedzieli np. w Anglji na wyczyn 
27-letniego „dżentelmena", bijące- 
go po twarzy 50-letniego pracow ­
nika?

Renty inwalidzkie
ze Spółki Brackiej zabezpieczone?

W biurze Związiku pracodawców 
przemysłu górniczo - hutniczego 
w  Katowicach podpisano we w to­
rek  skrypt dłużny na kwotę 
1,600,000 zł., jako subwencję prze­
mysłu górnośląskiego na rzecz u- 
bezpieczenia pensyjnego Spółki 
Brackiej w  Tarnowskich Górach

Swego czasu donosiliśmy, iż w 
Katowicach toczyły się rokowania

K apita lizm  z b a n k ru to w a ł— to  da le j?
Odczyt na powyższy temat w y­

głosił tow. Piotrowski, generalny 
sekretarz TUR., dnia 7 b. m., o g. 
19.30 wieczorem, na sali p. Ligo­
nia w Katowicach, ul. Mickiewicza.

Bilety w przedsprzedaży Sekre-

P. Biniszkiewicz 
w ciężkim przemyśle

Jak  nam donoszą p J. Binisz­
kiewicz mianowany został zarząd­
cą domów „W spólnoty Interesów".

Z Tarnowskich-Gór
Dodatkowe wpisy na kurs ste­

nografii polskiej ' pisania na m a­
szynach przyjmuje Tow. Sten. „Ste 
nos" w  Tam . Górach codzienni® 
od 17 do 19, w  gimnazjum mę- 
skiem przy uł. Piłsudskiego 1, k la­
sa  5,

R ep ertu a r
T E A TR  PO LSKI

Sobota, 8 .I I :  „Chory z urojenia" 
godz, 15.30.

Sobota, 8 .I I: „ T ra fik a  pan i gene­
rałowej", godz, 20-ta.

dla ratowania finansów tej Spółki. 
Rokowania, dzięki stanowisku C. 
Z. G., zakończyły się umową, mo­
cą której górnośląski przemysł zo­
bowiązał się wpłacić na rzecz 
Spółki Brackiej kw otę 1,600 000 zł 
i taką samą kw otę m a uiścić Rząd 
centralny w W arszawie dla ra to ­
wania wymienionej Spółki.

tarjatu  TUR. w Katowicach, ul. Pie 
rackiego 14.

R ad io  ś ląs k ie
P IĄ T E K , 7 lutego.

6.30 Pieśń  po ranna  i gim nastyka .
6.50 K oncert popularny . W  przerw ie 
o godz. 7.20 D ziennik poranny . 12.03 
d l i  szkół (d la  dzieci starszych) p. u  
„Od p ism a do .d ruku", 12.40 K oncert 
w  w yk, ork. kam eralnej. 13.25 Chwil, 
k a  gospodarstw a domowego. 13.3C. 
K oncert ork iestrow y 73 p.p. 15 40. 
l ia n k a  O rdonów na i Ja n u sz  Popław ­
ski. 16.15 K oncert ork . T adeusza  Se- 
redyńskiego. 16.45 Chw ilka py tań  - 
pogadanka d la  dzieci starszych , 17. 
Reportż  z M uzeum E tnograficznego  
w W arszaw ie. 17.15 M inuta  poezji. 
17.20 Melodje hiszpańskie. 18. B a lla ­
dy A dam a M ickiewicza z m uzyką 
K aro la  Loewego. 18.30 Co to  je s t kul- 
tu r a  —  o dczy t 19. Po rady  rad io tech ­
niczne. 19.50 B iu ro  Studjów  rozm a­
w ia  ze słuchaczam i P . R . 20. Psie  ży­
cie —  monolog. 20.10 K oncert sym ­
foniczny. W  p rzerw ie  o godz. 20.50. 
D ziennik w ieczorny: „O brazek z Pól- 
sk i w spółczesnej". 22.30 R eportaż  z 
Ig rzysk  O lim pijskich w G arm isch- 
Partenk irehan . 22.86 Skrzynka  tech­
niczna. 22.50 M uzyka taneczna.

R edaktor odpowiedrialny: S T A N IS Ł A W  N IEM YS K L Odbito w drakam i Sp. Nakładowo-Wydawnictei „Robotnik**, Warszawa, W arecka 7.


